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INFORMACJE
• 15 marca prezydent RL Algirdas Brazauskas rozmawiał

telefonicznie z prezydentem RP Lechem Wałęsą.
dotyczyła stosunków sąsiedzkich. Prewdent Polski przyjął za­
proszenie złożenia oficjalnej wizyty w Wilnie. Przypuszcza się.

Rozmowa

ze nastąpi ona w kwietniu. Wtedy i zostanie podpisany obu-
stronny traktat. • 18 marca w Warszawie Povilas Gylys i 
Andrzej Olechowski, ministrowie spraw zagranicznych Litwy 
i Polski parafowali „Traktat między Republiką Litewską a 
Rzecząpospolitą Polską o przyjaznych stosunkach i dobrosą­
siedzkiej współpnuty”. • Nie wszyscy na Litwie z radością 
•^-Tyięli sfinalizowanie negocjacji wokół traktatu. Odbyły się 
wiece protestu zorganizowane przez organizacje nacjonali­
styczne, nisKtórs partie prawioewe. MSZ wydało oświadczenie, 
w którym odrzuca jakikolwiek nacisk, jako próbę wpływania na 
przebieg negocjacji i komplikowania stosurików wzajemnych. • 
15-17 marca w Wilnie odbyła się druga wystawa ofert produ­
centów łódz'’ich. Uczestniczyło 27 firm. • Powódź stulecia
nawiedziła okolice u ujścia Niemna. Poziom wody koło Ponie- 
munia 17 marca wynosił 7 m 30 cm. Woda zalała blisko 40 tys. 
hektarów, nie mniej niż 700 zagród okazało się w wodzie. 
Ostatnia większa powódź miała tu miejsce w 1^4 roku. • 
Wzrósł znacznie poziom wody w Wilii. Zatopiła ona przybrze­
żne chodniki w Wilnie. Jeśli pod koniec marca nadal będą
intensywne opady śniegu z deszczem, istnieje niebezpieczeń­
stwo '^stąpienia i Wilii z brzegów. • 18 marca pracownicy 
Prokuratuiy Generalnej przeprowadzili rewizję w mieszkaniu 
eks-ministra Ochrony Kraju Audriusa Butkevićiusa. • 21-22
marca w Paryżu w obradach 91 konferencji Unii Międzyparla-
mentarnej uczestnictyła delegacja litewska na czele z przewod- 
niczącym Sejmu RL Ćeslovasem Jurśenasem, który spotkał się 

irusi M.Gribem.m.in. z przewodniczącym parlamentu Białorusi _________  
Sąsiedzi musieli przebyć tyle kilometrów, żeby się wreszcie
spotkać... • Premier RL Waldemar Pawlak 21 marca przjjął 
przewodnic^cego frakcji Związku Polaków w Sejmie RL Ry-
szarda Maciejkiańca, który przebywał na zaproszenie Klubu 
Parlamentarnego PSL. • W hotelu „Villon” 21 marca otwarto
pierwsty w Wilnie „Nocny Klub Bena”. Elitę reprezentowali 
przedsiębiorcy, ministrowie, ambasadorowie czterech krajów 
oraz... osoba duchowna. Degustowano wyszukane potrawy i 
trunki. Wystąpił moskiewski zespół taneczny „Dance Party”. • 
22 marca dowódcy wojskowi Litwy, Łotwy i Estonii podpisali 
porozumienie o dalszej wsp^pracy w tworzeniu wspólnego 
batalionu sił pokojowych krajów bałtyckich /Bałtbałtu/, który 
będzie liczył 722 wojskowych werbowanych według kontraktu. 
Oficjalnym językiem w jednostce będzie angielski. • W kwiet-

iry

niu 1 maju zostanie powołanych do wojska RL około 3,5 tys. 
chłopców, którzy ukończyli 19 lat. • 24 marca przy ul. Sw.
Ignacego w Wilnie odsłonięto tablicę pamiątkową ku czci Ko- 
stantego Kalinowskiego z napisami po litewsku i białorusku. •
Według projektu rozszerzenia granic Wilna miastu przypadło- 
by 94740 ha terytorium rejonu wileńskiego oraz 20710 trockie­
go. Do tzw. „Wielkiego Wilna” zamierza się włączyć Niemen- 
czyn, Landwarów i Grzegorzewo, cały szereg gmin. Ich mie­
szkańcy protestują, ponieważ w ten sposób pozbawieni będą 
reprewatyzacji svtych ojcowizn. • 25 marca w Połądze spotkali 
się prezydenci Litwy, Łotwy i Estonii - Algirdas Brazauskas,
Guntis Ulmanis i Lennart Meri. Mówiono o wzajemnej wspó-
łpracy, integracji ze strukturami Europy Zachodniej, astosun- 
kach z państwami ościennymi. • Na Placu Katedralnym w 
Wilnie umieszczono naturalnej wielkości makietę pomnika 
Giedymina, Wielkiego Księcia Litewskiego. Ten nowoczesny 
pomnik emigrat^nego rzeźbiarza V.KaSuby zostanie wzniesio­
ny do jesieni 1995 roku. • Kościół w Kretyndze jako pierwszy

;go. Ten nowoczesny 
iby zostanie wzniesio-

w Europie został wyposażony w najnowsze komputerowe or­
gany amerykańskiej firmy „Allen”. Środki na instrument zebra­
li franciszkanie oraz wierni Litwini zamieszkali w USA. • W
Kownie otwarto Muzeum Poczty, Telekomunikacji i Informa­
tyki. • Wśród tegorocznych lauretaów nagród australijskiej 
fundacji Polcul znalazł się wilnianin Wojciecn Piotrowicz. Wy-
różnienie przyznano za pracę na rzecz przyjaźni polsko-litew-
stóei oraz rozwoju kultuty na Litwie. • I miejsce na V Olim­
piadzie Języka Polskiego i Literatury na Litwie zdobyła Dorota 
Osipowicz. Zdaniem jury, poziom laureatów wcale nie odbiegał 
od stopnia wiedzy ich rówieśników w Polsce.
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Rys. Stanisław Kaplewski

oraz tyczenia pogodnych, zdrowych i niezmąconych 
troskami dnia powszedniego świąt Wielkanocnych 

swym Czytelnikom składają
Redaktor oraz Wydawca - S.A. Vanroma "

co MOŻE DAĆ TRAKTAT
Takie pytanie przy dążeniu stron do ostatecznego sfinalizo­

wania porozumienia nurtuje polityków, zmusza do zastanowie­
nia się szerokich warstw społeczeństwa w Polsce i na Litwie. 
Odpowiedź wydaje się niezwykle prosta: w cywilizowanym, de­
mokratycznym świecie układy tego typu, to zwykła formalność -

ni najwięcej spodziewają po szansach, które może dać zawarcie 
układu.

I wreszcie sprawa najtrudniejsza - mniejszości narodowe na 
Litwie i w Polsce. Zagadnień związanych z ich obecnością nie da 
się zmierzyć metrern, ani zważyć, określić jedynie przy pomocy 
cyfr statystycznych. Różne punkty widzenia, metody określenia 

nia z wzajemną korzyścią sąsiedztwa. U nas sprawa'skómlikówa- sprawiają, ze wiele nieporozumienia wnosi skądinąd sprawiedli- 
na - wiele oczywistych i sensownych ofert współpracy rozwinąć we np. w wielu wypadkach żądanie parytetu. Ale czy wszędzie go 
się nie może ze względu na barieiy, które powstają w wyniku można wprowadzić? Na różnych przecież zasadach rozwiązuje 
nieuregulowanych stosunków pomięć^ dwoma krajami. się chociażby aktualny ostatnio problem retransmisji programów 

Tak więc, co może dać podpisanie traktatu? Przede wszy- telewizyjnych czy radiowych. Inaczej sprawa jest rozwiązywana 
stkim podstawę do budowania zupełnie nowych relacji, nie oo- dla mniejszości dziesięciokrotnie większej i zamieszkałej zwarcie, 

------------ jęierowniczej, czy opozycyjnej, inaczej dla mniejszej i rozproszonej. Dotyczy to wielu innych 
kwestii, kluczem do rozwiazania których może być tylko dobra 
wola, wspaniałomyślno.??. Parytet za.ś ma polegać na wzajemnej 
trosce w zaspokojeniu potrzeb mniejszości. Chodzi przecież nie 
o ludzi, będących na jakimś „utrzymaniu”, lecz o własnych oby-

mokratycznym świecie układy tego typu, to zwkła formalność - 
wszak samo życie proponuje najdogodniejsze formy wykorzysta­
nia z wzajemną korzyścią sąsiedztwa. U nas sprawa skomlikowa- 
na - wiele oczywistych i sensownych ofert współpracy rozwinąć

nieuregulowanych stosunków pomięd^ dwoma krajami.
Tak więc, co może dać podpisanie traktatu? Przedt

ciążonych polityką - czy to partii kierowniczej, czy opozycyjnej. 
Wielki krok można zrobić do przodu, gdy zabraknie tych namul-
ców. Jednakże dokument nie stanie się od razu swego rodzaju 
panaceum na dotychczasowe animozje. Ich eliminacja - to zapew­
ne zadanie na dłuższy okres czasu, zperspektywądtugich rozmów 
i wyjaśnień. Z niepódważalnym uświadomieniem sobie, że nie

iieis 
i dh

dziesięciokrotnie większy 
liejszcj i rozproszonej. Di

zwarcie,

o ludzi, będących na jakimś „utrzymaniu”, lecz o własnych oby-
.Łj u„TVłuvłv>iiJivtJivijj ov./ułv, r.v wateli, którzy pracują dla dobra swych krajów, płacą podatki i

żyć tylko Mmkniętym przed półwieczem etapem historii, chcą coś mieć wzamian. Pogwałcenie praw mniejszości, to teżmożna żyć tylko zamkniętym przed półwieczem etapem historii, cl ______ _______ _____ ,____
Niestety, nie ma jeszcze kryteriów oceny prowokacji, które poją- próba żyć ich kosztem. Wytłumaczenie tego zjawiska jedynie 
wiają się w materii stosunków polsko-litewskich. Przy generalnym „obiektywnymi” trudnościami, bez analizy elementu narodowóś-
pomieszaniu pojęć nawet najwięksty ich szkodnik „podpiera się” 
demokracją i nikt nie może zaradzić Jego pomówieniom. Jest to 
nawet rodzaj pewnego „bohaterstwa , co niektórym politykom w 
plebiscytach popularności przynosi wysokie pozycje. I to jest 
niepokojące. Choć proces ten ma w sobie więcej populizmu -

ciowego sprawę znacz 
widać to m.in. na

znacznie upraszcza.
przykładzie wypaczeń przy reprywatyzacji 
nie, niezrozumienia potrzeby przydziału
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ziemi na Wileńszczyźnie, niezrozumienia potrzeby przydziału 
lokum dla organizacji społecznych, rejestracji ich kluoów. Spo­
łeczność litewska na Suwalszciwźnie ma problemy z budową 

j w Sejnach, funkcjonowaniem Do- 
iłeczność polska w Wilnie na razie

niepokojące. Choć proces fen ma w sobie więcej populizmu - ___________
stało się swoistą „modą” krytykować traktat. AJe mówiący źle o Centrum Kultury Litewskiej 
Polsce sami sobie wystawiają świadectwo, i wydaje się, nie mają mu Kultury w Puńsku, spoi 
oni większego szacunku również dla innych krajów. Takim raczej może tylko o tcLlcl. ____
wszystko jest niedobre, ich polityczna doktryna oparta na „nie”, o potrzebie takich placówek. Ctyżby’ 
Ti., 1,1-------------- ------------------- ------------------- - j..- —Stolicy Litwy jedna kamieniczka?

Polsce sami sobie wystawiają świadectwo, i wydaje się, nie mają

iiivuwMLv. ivii uuA.iijija upal ici iia „UiC .
Jest to klasyczny przykład czerpania siły z destrukcji niezbędnej 
na pierwszym etapie zdolwwania niepodległości. Dziś natomiastna pierwszym etapie zdobywania niepodlegi 
trzeba bardziej umieć budować niż burzyć?
. Są politycy opętani myślą, iż współpraca gospodarcza sprawi, 
ze z Litw wszystko... się wywiezie. Tlie uwierzyłtwm, ze tak 
można mówić, gdybym nie słyszał podobnych sądów. Przy dzisiej­
szej wytwórczósci na Litwie - prawie me ma czym "podbijać' 
Polskę, zaś to, co przekracza granicę, wyprodukowane jest naj­
częściej gdzie indziej. Ulgi celne sprawiłyby, że Litwa, która jest 
jednym z najdroższych krajów przy żebraczej zawartości portfeli 
jej mieszkańców, szybciej mogłaby i dzięki Polsce zaspokoić swój 
rynek w towary tańsze i dobre jakościowo.

W błędzie są ci, którzy uważąją, że traktat 
potrzebny z tego powodu Litwie. Polska, /__________ 
więcej nadmiaru produkcji, rozszerzając rynek, pozyskałaby ko­
lejne miejsca pracy, nastąpiłby rozwój inwestycji, a to przecież 
źródła dochodu, właśnie CKonomiści, przedsiębiorcy, biznesme-

można mówić, gdybym nie

w

w Puńsku, społei 
takich ośrodkach

:olicy Litwy jedna 
Spory, która mni

marzyi
poi

'C. Byłoby trui: 
ten cel nie ina

tru izmem mówić
nie znalazłaby się

Spory, która mniejszość „więcej ma” trwają. Jałowe i mało- 
3we. Tych, którzy je prowadzą, do mniejszości najczęściej 
.„i zaliczyć; Miej my nadzieję, że traktat nie będzie 

takich spekulacji. Ze będzie to dokument, do kro-

stkowe.
, raczej trudno zaliczyć; Miej my padzicję, że traktat nie będzie 

przedmiotem takich spekulacji. Ze będzie to dokument, do kro- 
j- rego obie strony podejdą z zaufaniem. Ale jeśli i po jego przyjęciu

będzie się kontynuować podważanie jego prawnej istoty, jeśli siłybędzie się kontynuować podważanie jego prawnej istoty, jeśl. 
skrajne przy wsparciu opozycji starać się będą pomniejszyć rolę 
dokumentu, twierdząc, że zawiera on wiele jednostronnych 
ustępstw, które mogą służyć krótkotrwałym interesom Litwy, to 
trudno powiedzieć^ epy nastąpią stybko te zmiany, których się
spodziewają zwolennicy porozumienia i, powiedzmy szczerze, 
normalnej współpracy z Polską. Wbrew pozorom postawienieŻe traktat jest bardziej normalnej współpracy z Polską. Wbrew pozorom postawienie 

, która posiada coraz pytania w ten sposób, co może dać traktat, na tym etapie kultury
politycznej i zaufania jest kwestią nie bez podstaw. Jedna rzecz 
bowiem podjąć decyzję, druga natomiast ją wykonać i słowa
dotrzymać.

'o‘

Romuald Mieczkowski
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PO DRODZE DO CELI KONRADA - REDAKCJA „ZNAD WILII”
Poeci z polskiego PEN-Clubu w Wilnie

Którzy sieją ze łzami, 
z pieśnią radości żąć będą

Psalm 126,5
Najserdeczniejsze wielkanocne życzenia po­

koju i radości składają członkowie
Sekcji Łączności z Polakami za Granicą 

Klubu Inteligencji Katolickiej w
Gdańsku, Polska

W przygotowaniu - 
kolejne książki o Litwie

Wielu Czytelników przyzssyczaiło się do kul- 
niralno-literacldego profilu „Znad Wilii”, więc 
dobrze, że pismo go nie zmienia, jak i dotychcza­
sowej „ ideologii”, żepozostaje właśnie taka szata 
graficzna.

Cieszę się, że mój artykuł o organizacjach 
polskich na Litwie Kowieńskiej („Znad IWilii”, 
24-25193) znalazł odzew w liście Zbigniewa La­
nka l..Znad IFilii, 4194). Artykuł ten spotkał się 
z zainteresowaniem i w Polsce. Mieszkający w 
Olsztynie i Dobtym Mieście byli kresowianie ko­
piowali go na pamiątkę.

Takiego spotkania na polu literackim już 
dawno u nas nie było. Do Wilna na czele z 
Arturem Międzyrzeckim przybyła 9-osobowa 
delegacja polskiego PEN-Clubu. Towarzyszyli 
jej publicystka z „Rzeczy'pospolitej” Elżbieta 
Sawicka oraz ekipa Telewizji Polskiej. W skła­
dzie grupy literatów polskich znaleźli się: Julia 
Hartwig, Alina Kowalczykowa, Urszula Kozioł, 
Jerzy Ficowski, Aleksander Jurewicz, Bronisław 
Maj, Piotr Matywiecki oraz Witold Woroszylski.

Goście odbyli szereg spotkań - z członkami 
litewskiego PEN-Clubu, na którego zaprosze­
nie przybyli, ze studentami polonistyki na Uni­
wersytecie Wileńskim, byli podejmowani w De­
partamencie Narodowości przy rządzie RL.

warsztacie twórczym, o tym jak dziennikarstwo 
(ze swymi minusami i plusami) wpływa na twór-

stołem, w honorowym miejscu, przy tablicy z 
napisem Hic natus Conradus zasiedli dwaj pro-

czość, gdyż wśród zebranych niemało było ludzi wadzący ten wieczór poetycki - Artur Między-

na jakimś etapie swego życia związanych z tym 
zawodem.

Bardzo wzruszającą była wypowiedź dr Ali-

rzeefei oraz Kornelijus Platelis.
Przedstawiono różne utwory. Część ich na­

wiązywała do twórczości Mickiewicza, jego po-
ny Kowalczykowej, wilnianki z urodzenia, której nadczasowej obecności. Zabierająca głos jako 
ojciec Stanisław Lorentz w latach 30 tak wiele jedyna z prozaików uczestniczących w spotkaniu 
zrobił dla miasta nad Wilią i Wileńszczyzny jako historyk Literatury Alina Kowalczykowa m.in. 
wojewódzki konserwator zabytków i człowiek powiedziała:
sztuki. Był więc moment wspominek i odnajdy- - Mickiewicz nigdy nie był w Warszawie,

« 
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Obecnie przygotowuję książkę zbiorową o
Polakach na Litysie Kowieńskiej. Sam będę pisał 
o iadturze, literaturze, prasie, teatrze. Andrzej 
Gąsiorowski napisze o diwiacie i organizacjach 
młodzieżossych, Ryszard Mackiewicz - o organi­
zacjach konspiracyjnych. Jest nam potrzebny au­
tor do napisania podłoża histotycznego o Pola­
kach na Litscie, artykubi o „Pradralu” i organi­
zacjach charytatywnych, np. Dobroczynności. 
Przygotowuję też „Słownik Polaków z d. Wielkie­
go Księsnya Litewskiego’’, obejmujący Litwę, 
Białoruś, Wołyń i może Inflanty odXPI wieku do 
1989 roku.

Mieczysław Jackiewicz 
Olsztyn, Polska

Trochę wspomnień
z wielkim upragnieniem czekam na „ZMod 

Wilii". Dwutygodnik lubię dać do poczytania 
również byłym kresowiakom. Sprawy wileńskie 
interesują i mojego ojca, który, jeżeli Bógpozwo- 
ii, w kwietniu przekroczy sto lat.

To bardzo cieszy, że swoje zdrowie, swój dar, 
nauki i inteligencie poświęciliście redagowaniu 
lak potrzebnego - nie chcę pizesadzać - milionom 
ludzi czasopisma. Godne jest przecież tego, aby 
Czytelników miało jaknajwięcej. Przesyłam poz­
drowieniu Redaktorom jak i Litwie, życząc sze­
rokiej współpracy jej mieszkańcom. Może zain­
teresuje Czytelników obrazek z mojej młodości, 
kióiy opisuję poniżej.

* * *

w Wilnie dorabiałem wywożeniem śniegu. 
Miałem konia zaprzęgniętego w sanie, kiedy śnie­
gu było mniej, używałem wozu na żelaznych ko­
łach. Wbitym 1941 roku oczyszczałem ze śniegu 
ul. Zawalną w kierunku Dworca Kolejowego. Z 
jednej strony mijałem plac zwany Drewnianką 
lub P.ynkiem Rybnym. Podążałem w górę, kie­
runku Pohulanki. To była spokojna ulica, którą 
oddalałem się od centiiim, gdzie już rozpoczy­
nały się ogrody.Ich właściciele nie mieli nic prze- 
ciwzko temu, żeby na nie ten śnieg zsypywać.

Kiedy robiąc kolejny rejs slcręcałem do jed­
nego z takich ogrodów, usłyszałem za sobą głos 
„palaiik”. Zobaczyłem litewskiego policjanta, o 
któtym wspomnę, że podobnie jak inni b^ubrany 
w elegancki mundur. Do służby wybierano tylló) 
rosłych, dobrze zbudowanych męzczyztt. Polic­
jant podszedł do mnie i zapytał, dlaczego nie 
wskazałem ręką, że skręcam Odpowiedziałem, 
że upewniłem się, iż nikogo nie ma. Tym nie mniej 
policjant uparł się, że muszę zapłacić grzywnę w 
wysokości 5 litów. Byty todla mnie dużepienią- 
dzc. Kie miałem ich, więcpowiedziLilem o tym, że 
dopiero zaczynam zarabiać, że nie wiem, cz)> star­
czy na grzywnę mojego całodniowego zarobku.

Policjant też zapytał, dlaczego nie odpowia­
dam po litewsku. Odpowiedziałem, że we wsi 
chodzimy wieczorami na kursy litewskiego. To 
go zainteresowało, zapytał, kto uczy. Odparłein, 
że młoda nauczycielka. Spytał, czy ładna. Zawią­
zała się rozmowa. W jej trakcie przypomniałem

•szystkie swoje windomości o I.uwie, strofy o
pięknej Litwince Mickiewicza, które stały się 
pieśnią. Powiedziałem, że ssdaśnie tak wygląda 
nasza nauczycielka. Policjant uśmiechnął się i 
powiedział: „ Yaliok!”

Paweł Matarewicz 
Przyborów, Polska

wania wspólnych więzi. Spotkanie trwało ponad nigdy nie był w Krakowie. Wilno dla nas jest 
2 godziny. Przy ciastkach i kawie, w rodzinnej miejscem, gdzie ze śladami jego obecności mo-
atmosferze czas upłynął szybko. Pozostało 
wrażenie niedosytu, wynikającego z rzadkości

żna się spotkać. Przez okno w hotelu „Astoria'

Kulminacyjnym momentem pobytu był takiego obcowania.
wieczór w Celi Konrada, przedtem zaś odbyło 
się spotkanie w redakcji dwutygodnika „Znad 
Wilii”. Do redakcji też przybył przewodniczący 
litewskiego PEN-Clubu Kornelijus Platelis, se­
kretarz generalny organizacji Galina Bauźyte- 
Ćepinskienć oraz poeta i tłumacz Almis Gry- 
bauskas. Przybyli na nie prócz dziennikarzy 
miejscowi poeci polscy: Alicja Rybałko, Miro­
sława Wojszwiłło, Henryk Mażul, Wojciech Pio­
trowicz, Aleksander Sokołowski, Józef Szosta- 
kowski oraz Aleksander Śnieżko. Gości powitał, 
tym razem nie tyle jako redaktor naczelny, ile 
jako poeta Romuald Mieczkowski. Opowied­
ział on o powojennej działalności literackiej Po­
laków w Wilnie, o czasopiśmie „Znad Wilii”.

Artur Międzyrzecki, prezydent polskiego 
PEN-Clubu, znakomity poeta mówił o historii 
powstania tej prestiżowej organizacji twórczej, 
jej działalności dzisiaj, cieszył się z nawiązania 
kontaktów z kolegami klubowymi na Litwie. 
Wyraził on radość, że doszło do spotkania w 
Wilnie również z polskimi literatami tu tworzą­
cymi. Artur Międzyrzecki przypomniał ważną 
dla piątki wileńskich poetów chwilę, kiedy to 
kilka lat temu wręczał dla nich wyróżnienie Fun­
dacji Nagród Literackich im. Barbary Sadow­
skiej.

Goście z zadowoleniem poznali poetów wi­
leńskich. Z kolei Henryk Mażul opowiedział o 
historii powstania pierwszych współczesnych an­
tologii, Alicja Rybałko o własnych przekładach 
poetów litewskich, Wojciech Piotrowicz przy­
pomniał trudną drogęi twórczą zamieszkałego 
obecnie w. Chicago byłego wilnianina Longina 
Gogiela. Poeci opowiedzieli krótko o sobie, 
niektórzy przedstawili wiersze. Zawiązała się

widać fasadę kościoła św. Kazimierza. Staramy 
się wyobrazić dramat więzienny, który w tej Celi

Poetów z Polski niezwykle ciepło powitano się rozgrywał. Stąd ruszyły kibitki, na schodach
w Celi Konrada w ramach kolejnej Środy Lite­

rackiej, która tym razem odbyła się... w ponie­
działek, 21 marca. Literaci z Polski wystąpili w

kościoła stał ksiądz i błogosławił odjeżdżających 
do Rosji dzieci. I jest to wzruszenie, którego 
gdzie indziej poza Wilnem nie można przecież

„dwugłosie poetyckim” wespół z członkami li- przeżyć.
tewskiego PEN-Clubu. Prócz wymienionych 
osób, którzy gościli w redakcji „Znad Wilii”, w 
spotkaniu udział wzięli: Nijole Miliauskaite, Ju- 
dita YaiCiunaite, Marcelijus Martinaitis, Mark 
Zingeris. Wiersze, które przedstawili goście z 
Polski, zostały niedawno przełożone i wydruko­
wane w resmach litewskich. Czytali je tłumacze.

w czasie spotkania reprezentanci dwóch 
PEN-Clubów odczytali Apel z Celi Konrada o 
udzielanie poparcia wszelkim wysiłkom na rzecz 
wzajemnego zrozumienia między mieszkańca­
mi sąsiednich krajów. Uczestnicy przedsięwzię­
cia, sympatycy poezji jeszcze długo nie mogli 
opuścić murów, w których toczył się dialog o

I vice versa - po polsku zostały przedstawione wartościach najwyższego rzędu. Wszyscy byli
stroly Litwinów. Tu z pomocą częściowo przy- zgodni co do tego, aby takie spotkania organizo-

szli polscy poeci Wilna, zaś Alicja Rybałko, rów- wać częściej. 
nież jako tłumaczka wierszy Martinaitisa. Za

Wanda Marcinkiewicz

I

Na spotkaniu w redakcji "Znad Wilii" panowała ciepła, rodzinna atmosfera... Od lewej: Jerzy 
Ficowski, Piotr Ma tywiecki, Julia Hartwig, Artur Międzyrzecki, Kornelijus Platelis, Wanda i Romuald
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żywa dyskusja o miejscu Wilna na „literackiej” Mieczkowscy oraz Aleksander Jurewicz. 

mapie, jego wielokulturowych tradycjach, o Fot. Bronisława Kondratowicz

INSTYTUT Mieszkańcy Litwy
Na

OJCÓW
tys. OSI
zmniej

SZENSZTACKICH

międzynarodowa, maryjna 
wspólnota księży 

rzymskokatolickich przyjmie 
kandydatów na kapłanów.

Cel Instytutu - praca apostolska w swoim kraju rodzinnym oraz za 
granicą: prowadzenie rekolekcji i dni skupienia, działalność wydawni-
cza i naukowa, duszpasterstwo specjalistyczne i parafialne, 
także możliwość poświęcenia się życiu kontemplacyjnemu.

Prosimy pisać na adres:

misje, a

i

Instytut Ojców Szensztackich 
o. Henryk Szymański 
ul. Nowowiejska 12 

05-410 Józefów 3 
Polska ■

W Świetle statystyki
1 początku br. na Litwie mieszkało 3739 
rob. w ciągu roku liczba mieszkańców się 
ąs^ła o 13 ęis. Zjmniejszyła się również 
Iść życia i wyniosła średnio 70,5 lat (w 1988długość życia i wyniosła średnio 70,5 lat (w 1988 

.. - 72,41.). W1993 roku kobiety sjanOwiły 52,7 
proc, ogólnej liczby ludności. Śmiertelność 
mężczyzn wwieku 30-49 lat jest 3,3 razy większa 
niz kobiet w tym wieku. Ogółem na Litwie jest 
o 200 tys. kobiet więcej.

Średnia wielkość rodziny wynosi 3,2 osób, 
ponad połowa rodzin (51 proc.) ma po jednym 
dziecku w wieku do lat 18. Podobna sytuacja

r.

panuje i w mieścili na wsi.
Litwini stanowią 81,1 proc., Rosjanie : 8 5, 

Polacy - 7, Białorusini; 1,5, Ukraińcy -1, ŻydziA ~ Łjiaujkutsuii ~

r.0,Z inne narodowości - 0,7 proc.
Że względu------- ’----- '-------

ńarodowościo’-
Że względu na migrację zmienił się skład 

narodowościowy, wzrasta liczba Litwinów. W 
ub. roku opuściło Litwę 16 tys. osób. Do krajów 
zachodnich wyjechało około 1 tys. osób. Śtam-' 
tąd pr^było - 200. Przypuszcza się, iż w br. 
wyjedzie około 10 tys. osob. Najwięceido Rosji, 
na Białoruś i Ukrainę. Obywatelami Republiki 
Litewskiej jest 2,6 min, czyli 95
szkańców.

telami Republiki 
proc, ogółu mie- 
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Sprostowanie
W artykule Jerzego Surwiłły „Renata Bogdańska: 

po polsku i dla Polaków” („Znad Wilii”, 6/94) za­
miast zdjęcia Ireny Andersowej (Renaty Bogdań­
skiej) z występu w Hali Torwaru w Warszawie z okazji
Światowego Zjazdu Kombatantów zamieściliśmy 
błędnie fotografię Marii Dnie, jej akompaniatorki,
czołowej pianistki Polskiego Ośrodka Kulturalnego 
(POSK-u) w Londynie. Serdecznie przepraszamy Pa- 
nie i Czytelników za tę pomyłkę. Zdjęcie Renaty 
Bogdańskiej, w nawiązaniu do lematu, zamieścimy w 
jednym z kolejnych numerów naszego pisma,

''■ Redakcja

ZNAD WILII
1994.04.01 --04.152
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Adam Krzemiński, publicysta, wiceprzewodniczący 
Towarzystwa Polsko-Niemieckiego: 

PROBLEM KRÓLEWCA, O DROGACH 
DO INTEGRACJI EUROPEJSKIEJ

..X.

»Z<ł«-<*X

Królewiec (Kaliningrad). Nie ma potrzeby sztucznie wymyślać roli dla tego kawałka ziemi... Pomnik Schillera w centrum miasta.
Fot. Romuald Mieczkowski

Są różne scenariusze odnośnie Królewca. 
Mówi się o modelu typu Hongkong, o przybyciu 
tu Niemców nadwołżańskich, o podziale okręgu 
między sąsiadami, o stworzeniu Rosyjskiej Re­
publiki Bałtyckiej. Myślę, że żadnego planu z 
góry nie da się przygotować. Z tym dziwolągiem 
Stalina tylko w jakiś sposób może uporać prak­
tyka. To zależy od zainteresowanych stron, 
wszystkich sąsiadów tego skrawka ziemi.

Dotychczas istniały dwa generalne warianty 
rozwiązania problemu. Pierwszy polega na wątki, których trzeba się trzymać i je rozwijać, dencje współpracy dyktują... słabsi. Jesteśmy
zwołaniu jakiejś konferencji, sama Rosja w tym Niezależnie od fobii i kompleksów. słabsi od Niemców, więc musimy wyjść z inicja-

Tak też jest w stosunkach polsko-niemiec- tywą. Jest taka zasada: słabszy dyktuje tempo.może będzie zainteresowana - po to, żeby stwo-‘
rz)'ć właśnie coś w rodzaju strefy Hongkongu. Ja • kich. Tu przecież też nie brakuje obaw, nie wszy- Niemcy są dość powściągliwi w swej polityce w
w to nie wierzę. Nie widzę możliwości wmonto­
wania tych tysięcy kilometrów kwadratowych, 
tych kilkuset tysięcy ludzi do zupełnie nowej 
struktury. Nie ma potrzeby sztucznie wymyślać psychologia z kolei odpycha. Są obawy przed „oswojenia”, mają powstać naczynia połączone.
roli dla tego kawałka ziemi, podczas gdy w go-- 
spodarce logika jest inna, gdy tworzą się nowe dokładnyfch obliczeń. Gospodarka, to przecież z
ośrodki, częściowo w sposób spontaniczny. Gdy jednej strony matematyczna analiza, z drugiej - nić przy prowadzeniu polityki gospodarczej.
modele gospodarcze tak błyskawicznie się zmie­
niają. Mogę to potwierdzić na przykładzie Nie­
miec, które mają problem same z sobą, nie mo­
gą dogonić Japończyków i Amerykanów. Te­
chnologie niemieckie są znakomitymi, jednakże 
odnoszą się do XIX wieku. Ponadto wiele ko­
sztuje zjednoczenie kraju. To tyle kosztuje, że 
nie ma środków na inne działania.

Nie można też dzisiaj dla wybranego regionu 
zaplanować jakiejś roli, ponieważ same regiony 
dbają o to, ażeby stworzyć najlepsze warunki 
rozwoju. Przypuszczam, skoro muszę progno­
zować, że taka rola dla regionu królewskiego 
mogłaby wyniknąć z generalnego rozwoju Eu­
ropy Środkowo-Wschodniej. Wtedy ci, którzy 
tam mieszkają, plus Polska i Litwa będą potrze­
bowali współdziałać.

Nie da się sztucznie też utworzyć Szwajcarii. 
Poza tym jaka tam infrastruktura? Czyjest wyk­
walifikowana kadra? Czy można zainstalować 
najnowocześniejsze technologie, centra banko­
we? Dlaczego one właśnie mają być w Królew­
cu, a nie na przykład w Petersburgu, czy w 
Gdańsku? Polityka dzisiaj samoczynnie w pew­
nym stopniu się realizuje i można ją tylko w 
pewnych ramach sterować. W dodatku nie wie­
my, co Rosjanie chcą z tymuczynić, może trak­
tują ten region jako środek nacisku na innych. 
Na Zachodzie słyszy się, że ze względu na Kró­
lewiec do NATO nie należy przyjmować sąsied­
nich krajów, bo jest ryzyko konfliktu rosyjskiego 
z Litwą i Polską. Albo będziemy wszyscy wraz z 
Rosjanami zainteresowani rozwiązaniem pro­
blemu, albo pozostanie zapomnianą prowincją.

Droga do integracji europejskiej. Na pewno 
z Litwy bliżej do Skandynawii. Jeśli będzie ona 
częścią EWG niebawetn, pole przyciągania roz­
szerza się. Natomiast dzisiaj już nie mówi się o 
krajach wyszehradzkich, tylko o całym pasie od 
Estonii po Bułgarię. Nie da się i tutaj zaplano­
wać odpowiedzi prostych. W czasie rządów Ma­
zowieckiego i Bieleckiego mówiło się, że polska 
droga do Europy prowadzi przez Niemcy. Rów­
nież, żeby przełamać pewne lęki. Litwa sama 
znajdzie taką drogę, która w jakiejś mierze tylko 
musi prowadzić przez Polskę. Zależy to i od 
więzi kulturalnych, doświadczenia. Polacy są 
dzisiaj poszukiwanymi menadżerami w zachod­
nich koncernach, jako eksperci od Wschodu. 
Doświadczenie i pewne otwarcie dają im prze­
wagę, jesteśmy do przodu może na dziesięć lat. 
Nasi studenci już w latach 60 mogli jeździć na 
stypendia i poznawali Zachód. Niedawno w po­

ciągu w czasie podróży, po Niemczech spotka­
łem Polaka, który jest szefem pionu u Siemensa, 
odpowiedzialnym za kontakty ze Wschodem.
Po prostu bierze się takich ludzi, którzy potrafią jatyckiej dyscypliny. A że i katolicyzm może być
łąc^ć te dwa światy.

Podobną rolę muszą znaleźć dla siebie Litwi­
ni, którzy przecież w wielu dziedzinach byli naj­
lepsi w skali byłego Związku Radzieckiego. Mie­
li wreszcie więcej kontaktu z Zachodem - przez 
język polski, bądź inne języki. To są wszystko przecież możemy być kontamibilni, a pewne ten-

stko idzie tak gładko. Ale okazuje się, że górę stosunku do Polski. Ale to i dobrze, bo byłaby 
biorą realne interesy. Geografia „wpychti” Lit- katastrofa, gdyby raptem runęła cała potęga ich 
wę i Polskę w sferę intensywnej współpracy. A gospodarczej ekspansji. Musi nastąpić proces

polską dominacją. Ale jest to również kwestia bez lęku hegemonii.

mnóstwo psychologii. Również tradycje odgry­
wają rolę, religia. Mówiono, że protestantyzm

POLSKI WERNISAŻ
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Zrzeszenie Plastyków "Elips” w pełnym składzie. Od lewej: AnnaKudraszowa, Danuta Lipska, 
Lilija Miłto, Stanisław Kaplewski oraz Władysław Ławrynowicz

w Zarządzie Miejskim Związku Polaków 
na Litwie czynna jest wystawa prac zrzeszenia , , , ,,
plastyków „Elips”, do którego wchodzą: Stani- jomi plastyków, osoby oficjalne oraz przedstawi- 
slaw Kaplewski, Anna Kudraszowa, Danuta ciele organizacji społecznych, zabrakło tylko
Lipska, Władysław Ławrynowicz oraz Lilija Mi- dziennikarzy. Pięknie i starannie została przygo- 
łto. Artyści tworzą grono amatorów, którzy ak- towana sala. Na fortepianie grała Luba Naza- 
tywnie uczestniczą w różnych imprezach na Lit- renko, w jej wykonaniu zabrzmiały potem ka-
wie i w Polsce.

Na wystawie przedstawiono kilkadziesiąt saż, na dobrą sprawę pierwszy raz organizowany 
obrazów, najwięcej pejzaży. Wyróżniają się pra- przez polskich plastyków po wojnie. Szkodą, że 
ce olejne, a przede wszystkim grafiki Stanisława czymś i akim nie pomyśleli ich koledzy z dyplo- 
Kaplewskiego, oryginalne w kresce, odrębne te- mami profesjonalnych malarzy i rzeźbiarzy. Wy- 
matycznie, rzec można, nawiązujące w jakimś stawa jednak wykazała, że w niektórych przy- 
stopniu do eksperymentów symbolistów. Prace padkach granica między twórczością zawodow- 
te przedstawiają dzień dzisiejszy i jego rozterki, ców i amatorów jest nader płynna. I to może 
wyrażają katastrofizm nieprzemyślanych dzia- zachęcić większe grono plastyków - amatorów 
łań wspiNczesności. Czytelnikom „Znad Wilii” do szerszego zaprezentowania swych prac. Wer- 
znane jest nazwisko Kaplewskiego, ponieważ od nisaż był też miejscem wymienienia poglądów o 
samego początku ukazywania się pisma grafik stanie polskiej sztuki plastycznej na Wileń- 
współpracuje z redakcją. Również i w tym nu- szczyźnie.
merze znalazło się niemało jego ilustracji.

„odpowiada” kapitalizmowi. Okazuje się, że ten 
ethos protestancki przestaje być istotny, ważniej­
szy staje się element azjatyckiego myślenia i az- 

owocny, widzimy na przykładzie północnych 
Włoch, Francji. Natomiast prawosławie nie 
przyczyniło się jak na razie do rozwoju gospo­
darczego. W związku z tym widać, że są pewne 
linie i nurty, które nas do siebie nie zbliżają. Ale

Wszystkie te doświadczenia trzeba uwzględ-

Zanotowab Romuald Mieczkowski
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Fot. Bronisława Kondratowicz

Otwarcie wystawy miało sympatyczny, nie­
mal rodzinny nastrój. Przybyli przyjaciele i zna- 

meralnie i ciepło łubiane melodie. Był to werni-
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lii GOSPODARKA
Czeki inwestycyjne 

spisać na straty?
żeby dać szansę wszystkim obywate­

lom uczestniczyć w prywatyzacji, rząd Lit­
wy wprowadził tzw. czeki inwestycyjne. 
Bałagan w procesie prywatyzacji, ograni­
czony zakres ich wykorzystania sprawiły, 
że czeki wartości około 150 min Lt zostaną 
nie wykorzystane. W lipcu br. postano­
wiono je wycofać i kierować się jedyriie 
rynkowymi zasadami prywatyzacji. Wia­
domo już, że trzecia część mieszkańców 
Litwy będzie stratna. Rząd obecnie opra­
cowuje tryb wprowadzenia obligacji, jed­
nakże nie ma pewności czy to nastąpi - 
według dzisiejszego stanu finansowego z 
obligacjami nie uporałby się system finan­
sowy. Dziś faktycznie czeki nie mają więk­
szej wartości, wcześniej najczęściej prywa­
tyzowano przy ich pomocy mieszkania. 
Atrakcyjniejsze obiekty poszły z młotka, 
bądź zostały sprywatyzowane za czeki, ale 
„ po cichu”.

Czyżby inflacja 
powstrzymana?

Według danych Departamentu Staty­
styki, w lutym obniżyła się na Litwie inflac­
ja i wyniosła 2,9 proc. W tym miesiącu 

i

wzrosły ceny na wszystkie podstawowe ar­
tykuły konsumpcyjne i usługi. Nmwięcej 
podrożały prace montażowe - o 7 proc., 
niemal o tyle samo - usługi z zakresu 
ochrony zdrowia i medycyny. Wyposaże­
nie robotników, emerytury pozostały bez 
zmian.

Obrót handlowy z krajami 
Europy Środkowej

w ub. roku obrót handlu zagraniczne­
go Litwy z Rumunią, Czechami, Słowacją, 
Węgrami, Bułgarią i Polską wyniósł 15,3 
mld Lt. Obrót handlowy wszystkich tych 
krajów jest mniejszy od udziału Niemiec 
(10 proc.). Piąte miejsce przypada Polsce, 
jej eksport i import stanowi 5,3 proc, całe­
go obrotu. Za wyjątkiem Czech i Słowacji, 
bilans Litwy w handlu z innymi krajami 
Europy Środkowej był dodatni: więcej 
sprzedano, niż kupiono.

Z Litwy sprzedano najwięcej w ub. ro­
ku celulozy i papieru - 35,3 proc, całego 
eksportu. Meble stanowią 17 proc., maszy­
ny i urządzenia -15,5, przyrządy elektrycz­
ne -13,7 proc. Obrót w handlu zagranicz­
nym wzrasta. Litwa utrzymuje kontakty 
handlowe w sumie z 34 krajami.

Zakupów - mniej
Coraz mniej zakupów dokonuje się na 

Litwie. Handel detaliczny według cen po­
równawczych był o 36 proc, mniejszy w 
lutym niż rok temu. Nadal najwięcej - 50 
proc, wszystkich zakupów stanowią arty­
kuły spożywcze, aż 10 proc, obrotu, to na­
poje alkoholowe i wyroby tytoniowe. Licz­
by te określono na podstawie badań prze­
prowadzonych w sklepach państwoi^^ch, 
spółdzielczych oraz większych prywat­
nych.

Nie płacą ubezpieczeń
- Przypuszcza się, że co najmniej czwarta
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część mieszkańców Litwy w wieku pro­
dukcyjnym, którzy są właścicielami pry­
watnych spółek, unika płacenia podatków 
z tytułu ubezpieczeń społecznych. Gdyby 
udało się wyegzekwować normalne płace­
nie tych ubezpieczeń, dla 910 tys. emery­
tów można byłoby o 30 proc, podnieść 
wysokość rent do 160 Lt (ok. 40 USD).

Pomoc rządu 
dla powracających

3 min 100 tys. Lt przydzielono na bu­
dowę mieszkań dla powracających na Lit­
wę byfych więźniów politycznych i zesłań­
ców. Dzięki temu wsparciu rządowemu 
można będzie zbudować ponad 7 tys. 
m.kw. powierzchni mieszkalnej, rekon­
struować stare domy, dokonywać remon­
tów.

Dania - energetyce litewskiej
Rząd Danii zamierza przeznaczyć 

bezzwrotną pomoc w wysokości około 15 
min koron duńskich dla energetyki litew­
skiej. Większość finansowanych przez 
rząd duński,projektów ma charakter ra­
czej teoretyczny, jednakże porozumiano 
się, że wyasygnuje się również środki na 
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kilka projektów demonstracyjnych, aby na
Litwie w praktyce można było przeko'nać 
się o jakości technologii zachodnich.

Opr. W.M.
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ir fovietni!i 1931 r. Bazylika na zalanym wodą ówczesnym 
Placu Katedralnym iiyglądała niczym arka Noego.

WILNO W i

Mamy wiosnę, a więc mową o wileńskich powo­
dziach. Raczej o ich historii. W minionych czasach po­
wodzie często nasze miasto nawiedzały. W bieżącym roku 
poziom wody w Wilii również nieco się podniósł, ale to 
fraszka w porównaniu z tym, co się działo np. w nie tak 
odległych latach 1931,1941,1951,1958.

Na palach kolejowego mostu, przerzuconego przez 
Wilię na terenie Białorusi między Wilejką a wsią Osipo- 
wiezG, oznakowane są poziomy wody poczynając od 1923 złociste i niebieskie lica - i nigdy nie sprawia zamieszania, 
roku. Według tych oznakowań można określić, że wylewy A jednak... Teraz szumi, wzdyma się, huczy - jest mętna i 
rzeki - od 1923 do 1956 roku - przekraczały średni poziom
wody o ponad 2-3 metry. Rekordowa i najbardziej ni­
szczycielska powódź, którą czasami się nazywa potopem 
w kwietniu 1931 roku zaznaczyła się wzrostem poziomu 
wody o prawie 5 metrów. W Wilnie woda zalała ówczesny 
Plac Katedralny (obecnie Plac Giedymina) i sąsiednie 
ulice nadbrzeżne. Np. ul. Kościuszki była zalana po czuby 
drzew. Na rogu biblioteki Akademii Nauk Litwy oraz 
następnego gmachu przy ul. Wróblewskiego nr 6 znalazły 
się jeszcze w czasach przedwojennych odpowiednie ożna- 
kowania najwyższego krytycznego poziomu wody -1931 
R. i 1931.I\z,26. AVH - 92,21 M., a więc sięgał on prawie 1 
m powyżej chodnika.

i-

obrazach powodziowych.
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czasie powodzi ratowano się łodziamL.. Gdy ich brakowało "pływano" czym się dało - w drewnianych baliach, jakichś skrzyniach, 
na skleconych na szybką rękę niby tratwach. Pomysłowość łączyła się z przedsiębiorczością. Np. przez zalaną przestrzeń między Mostem 
Zielonym a ulicą Mostową przewoził ludzi na drugi brzeg specjalny autobus. Za to płaciło się 10 groszy od osoby.

MW , .

*<'y^

llltffi--

' *
<• "łpy-

r-'

*•

?

W

4
I

i

i

<*

i szukać łódki. Na zwykłym miejskim placu otworzyły się
Powódź 1931 roku wyrządziła ogromne szkody, jakieś szerokie, jasne horyzonty, połyskujące śniegiem 

Utrwalonetozostałowmonologachwilnian,wopisanych plamy w oddali. Woda zalała Cielętnik i Arsenalską
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Czuwanie ratowników przedwojennej gospodarki wodnej nad poziomem wód 
Wilii przy pomniku Adama Mickiewicza autorsMa Zbigniewa Pronaszki nie zapew- , 
niło mu bezpieczeństwa. Został zniszczony przez jedną z kolejnych powodzi

- Wilia wściekła się, czy co? A niech ją licho! Do 
mieszkania naszego włazi... Czort wie, jakie czasy! Pensja 
mała, woda ogromna... - narzekał jeden z wilnian.

- Proszę odesłać uczniów mieszkających na Kalwaryj- 
skiej, do domu. Most Zielony w niebezpieczeństwie - 
zadecydowano w szkole.

;.. Dotychczas zdawało się, że są to żarty. No, przecież 
Wilia nie zrobi głupstwa. Taka przyzwoita rzeka... dnoma 

niesamowita. Jest jak obłąkana...
- O-o! Jaka Wilia duża! Domek już zatopiło... ach! A 

tu baba ucieka... Prosiak! Prosiaczek za nią...
... Mieszkańcy zalanych domów przez okna i lufciki 

spoglądali z troską na wezbrane fale. Jakaś służąca popła­
kiwała z tej niepewności w oknie, ocierając łzy fartuchem, 
bo właśnie woda wypełniła piwnice tego domu...

- Nie płacz, Antośka! Toż tamte domy zupełnie w 
wodzie stojo, a jeszcze nie zawaliwszy się. I twój wytrzyma. 
A na łódce pokatasz się za darmo - pocieszała ją jakaś 
kumoszka...

... Dojechaliśmy do Katedry. Tu trzeba było wysiadać

(obecnie ul. Wróblewskiego), wlała się w Mostową, która 
się tego wcale nie spodziewała. Nieszczęsna ta kręta ulicz­
ka została wobec tego zaatakowana z dwóch stron, bo 
przez podwórka wdarła się w nią woda od strony Zygmun- 
towskiej. Mieszkańcy uciekli z parteru, gdyż meble, nawet 
tak "poważne" jak szafy, poruszyły się z miejsca, chcąc 
bezskutecznie wydostać się na grzbiecie fali przez okna...

... Zwierzyniec. Już i tu most w niebezpieczeństwie. Na 
stokach górzystych brzegów saperzy wypychają piaskiem 
brzuchate worki. Wilia szumi i parska. Zalała wszystkie 
tartaki i składy drzewa, wtoczyła się do ogrodów, owinęła 
mokrymi ramionami bezbronne nadbrzeżne domy po sa­
me dachy i teraz właśnie niesie na rozhukanych falach 
chatę bez strzechy, gubiąc po drodze belki i deski... W 
jednym miejscu otwiera się wolna od domów przestrzeń... 
Widać urwisko przeciwległego brzegu i sosny wysoko­
pienne, rozpaczliwie chwytające się rozczapierzoną zielo­
nością powietrza i nieba w obawie przed szumiącą w dole 
otchłanią... Ach! Drgnęła jedna nieszczęsna sosna, pochy­
liła się nad przepaścią, zatrzepotała i jęła osuwać się z 
cichym trzaskiem na dół... Za nią stoczyła się druga... 
trzecia... Skłębiło się wszystko, zakotłowało i znikło... 
2Laraz potem słychać stłumiony szum - to obrywa się 
olbrzymi zwał gruntu i wpada w wodę. Cafy brzeg rusza 
się...

... Gdy już woda opadać zaczęła i można było przyjrzeć 
się nieszczęściu, ludzie łapali się za głowy. A Wilia ustę­
powała niechętnie i gotowała miastu nowe niespodzian­
ki... Zmogła zdyszaną w długiej walce elektrownię. Gdy 
więc mrok nocny spadł na Wilno, a nie rozbłysły oślepłe 
nagłe lampy - wtedy z wilgotnych ulic i cuchnących zgni­
lizną, pełnych jeszcze wody suteren wypełzła troska...

... Zburzone chodniki, rozmyte jezdnie, rozwalone 
domki i tysiące biednej ludności bez dachu nad głową 
spadły nagłym ciężarem na ojców miasta. Warszawa odez­
wała się serdecznie na krzyk z Wilna. Ale z prowincji 
dochodzą wciąż nowe wieści hiobowe o niespodziewa­
nych rozmiarach klęski. Z góry można przewidzieć, że nie 
zdołała się wszystkich łez obetrzeć... Z wilgotnych ulic i 
błotnistych po powodzi zaułków troska wyszła już otwar­
cie na Wilno, nad którym z chmur ciężko stłoczonych 
odezwał się pierwszy, wiosenny grzmot zwiastując, jak­
kolwiek paradoksalnie to nie brzmiało, odkrycia, które 
lalom powodziowym zawdzięczamy...

Gdy woda podeszła pod katedrę, ściany jej zaczęły 
pękać, a portyk wraz ze wspierającymi go kolumnami 
odchylił się od gmachu świątyni. Wkrótce został zawiąza­
ny Komitet Ratowania Bazyliki. Potem podczas prac w 
środkowej nawie katedry przy prezbiterium po trzech 
wiekach odnaleziono szczątki króla Aleksandra Jagiel­
lończyka oraz królowych - Elżbiety i Barbary Radzi- 
wiłłówny.Znaleziono także cynowe puszki z sercem i 
wnętrznościami króla Władysława IV. Przed II wojną 
światową zdążono przenieść prochy władców do wykoń­
czonego w 1937 roku Mauzoleum Królewskiego pod Ka­
plicą św. Kazimierza. Właśnie dzięki powodzi w Wilnie 
nastąpiło tam wielkie odkrycie.

Powódź 1931 roku zostawiła na pamiątkę również ślad 
bohaterskiego czynu 17-letniego Mieczysława Dordzika, 
ministranta Kaplicy Ostrobramskiej, ucznia szkoły rze­
mieślniczej. Utonął w nurtach wezbranej Wilenki ratując 
żydowskie dziecko. Tutaj naprzeciwko mostku przy ul. 
Zarzecznej wznosi się pomniczek z napisem: Tu obok w 
Wilencedn. 23 kwietnia 1931 rofat zginął śmiercią bohatera 
Mieczysław Dordzik, ucz. szkoły rzemieślniczej, ratując z fal 
pamiętnej powodzi małego Chackiela Charmaca. Ow czyn 
dziecka Wilna z chrześcijańskiej miłości bliźniego zrodzony 
uczciła tym pomnikiem ludność wileńska.

Nie szukam, co mnie pożyteczne jest, ale co wielom. 
1. Kor 10.33.
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Ówczesne „Słowo”, donosząc o poy^taniu Komitetu 
uczczenia pamięci śp. Mieczysława Dordzika, m.in. pi­
sało: Mietek powinien mieć mogiłę po Bożemu z krzyżem 
pańskim na wysokiej kolumnie, rodzice, którzy stracili jedy­
naka, pamięć społeczeństwa. Przed wojną na Rossie w 
miejscu wiecznego spoczynku Mieczysława Dordzika sta­
nął pomnik z białego marmuru. Po wojnie czyjaś barba­
rzyńska ręka zniszczyła go .Może ktokolwiek pamięta, 
gdzie był grób i pomnik dzielnego młodzieńca. Czekamy 
na wiadomość.

W 1986 roku podobny los mógł podzielić również 
pomnik Dordzika znajdujący się nad brzegiem Wilenki. 
Miał być przeniesiony w inne miejsce, bodajże na jeden z 
wileńskich cmentarzy. No bo rzekomo jest blisko ruchli­
wej ulicy itd. itp. Apelowałem na łamach prasy o zanie­
chanie tego zamiaru, stanąłem w obronie tej pamiątki - 
związanej z historią Wilna, z losami jego mieszkańców. 
Pomnik przecież stoi we właściwym miejscu, a poza tym 
nie było pewności, czy podczas ptzenoszenia w ogóle nie 
zniknie Interwencje poskutkowały.

Od lat wielkie powodzie wiosenne, na całe szczęście, 
omijają Wilno. Do naszych dni docierają jedynie echa 
tych największych z lat minionych.

W związku z tym na zakończenie jeszcze jedna reflek­
sja. Przez wiele lat pisząc na temat wileńskich powodzi, 
zbierając fakt po fakcie, zdjęcia, podążając ich śladami 
poznałem, wielu rodowitych wilnian i nie tylko, wspa­
niałych ludzi skrupulatnie, z poświęceniem, prawie od 
dzieciństwa gromadzących i pieczołowicie przechowują­
cych najrozmaitsze materiały dotyczące historii Wilna, w 
tym nasz}'ch tutejszych powodzi. Wśród tych ludzi, dla 
których wszystko, co wileńskie stanowiło największą i 
najdroższą wartość, byli również ci, którzy byli zmuszeni 
porzucić rodzinne strony. Przypomnienie powodzi jest 
nadążającą się okazją, by wrócić wdzięczną pamięcią do 
ich imion i serdecznie podziękować za udostępnione w 
swoim czasie informacje, materiały, zdjęcia, które wciągu 
lat były wykorzystywane.

Dotychczas przechowuję zdjęcia z utrwalonymi na 
nich widokami powodzi w Wilnie przekazane przez za­
służonego dziennikarza wileńskiego starszego pokolenia 
śp. Borysa Jaszczuka, kronikarza wileńskich dziejów z 
potrzeby serca i duszy śp. Witolda Kubiliusa, żołnierza 
Września Klemensa Sołowieja, wilnianina z Poznania 
Stanisława Gintowta. Dosłownie przed ukazaniem się 
niniejszej publikacji dzięki Panu Konstantemu Kwiato- 
wiczowi dotarło do mnie jeszcze jedno nigdzie nie druko­
wane zd jęcie z powodzi 1931 roku. Pochodzi z albumu śp. 
księdza Franciszka Piotrowicza z parafii Niestaniszki 
koło Świra, który do samej śmierci, do 1963 roku, pełnił 
służbę duszpasterską wśród i dla Polaków na terenie 
obecnej Białorusi i zebrał zdjęcia przedstawiające dzieje 
Kościoła, ludzi z tamtych stron.

Dzisiaj nie mogę pominąć milczeniem jeszczejednego 
wieloletniego kronikarza tutejszych dziejów kresowych, 
zasłużonego nauczyciela szkół polskich w terenie i w 
Wilnie śp. Nikodema Krasowskiego. Dzięki jego wspom­
nieniom zachowały się niektóre fakty związane z powo­
dzią 1931 roku oraz tragiczną śmiercią Mieczysława Dor­
dzika. Bohaterski chłopak wychowywał się w zgodnej, 
przyjaznej, rodzinnej atmosferze. Rodzice jego byli ucz­
ciwymi i pracowitymi ludźmi. Ojciec pracował jako szewc. 
Gdy Mietek uratował małego Chackiela, a sam utonął - 
Komitet Żydowski w dowód wdzięczności przyszedł z 
dużą pomocą materialną dla rodziny Dordzików.

Sam też byłem Świadkiem pamiętnej powodzi - pisał w 
swoich wspomnieniach Pan Nikodem Krasowski. - Wtym 
czasie pracowałem jako nauczyciel w Przełajach. Szkoła 
znajdowała się nad samym brzegiem Mereczanki, która też 
była wezbrana i poztum jej wody podniósł się na ponad 3 
metry. Fale rzeki niosły drzewa z korzeniami, bierwiona, 
deski, części zabudowań.

Pized końcem kwietnia specjalnie wybrałem się do Wil­
na, by samemu zobaczyć, jak wygląda powódź, o której już 
tak dużo słyszałem. Już w pociągu i na dworcu w)’czuwałem 
przygnębiający nastrój wśródparażerów. Ten nastrój towa­
rzyszył mi na każdym kroku. Przygniatające wrażenie robił 
Plac Katedralny...

Tyle bezpośredni świadek powodzi 1931 roku, która 
zapewne już nigdy się nie powtórzy. Takie wiosenne wy- 
hr)'ki przyrody obecnie omijają nasze miasto. Dzisiaj ma­
my inne powody do zmartwień i... od wielu lat niespoty­
kaną „powódź” - wody Wilii zalały nowoczesne betonowe 
chodniki obramowań jej brzegów. Wszystko więc się 
zmienia, nic nie stoi w miejscu i zgodnie z tą filozofią 
powódź powodzi nie jest równa. A Wilia - chociaż inaczej 
wygląda w jesiennej szarej mgle, w letniej jaśni obłoków 
i słońca, w zimowej śnieżnej szacie i w wiosennym bukie­
cie zieleniejących drzew-płynie, by zniknąć wukochanym 
Niemnie i na jego falach wpaść do Bałtyku. Żyje nasza 
rzeka rodzinna, więc trwa również nasze życie i nasza 
miłość do Wilii, mimo że w-s woj ej historii niejednokrot­
nie była niesforną i niejednego figla spłatała wilnianom i 
mieszkańcom Wileńszczyzny.

Jerzy Surwiłło
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Podczas powodzi w Wilnie w 1931 r., jak na co dzień w Wenecji, łodzie okazały się niezastąpionym transportem: wileńskie "gondole" 
na uL Wróblewskiego i Zygmuntowskiej.
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22-23 kwietnia 1958 r. powódź "zawitała" do podwórzy domów przy uL Mostowej.
Fot. ze zbiorów Autora, 

repr. Bronisława Kondratowicz
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To samo miejsce, które było najbardziej dotknięte powodńą, widziane z itmego punktu.,.
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ZESŁANI DO ŁAGRÓW WORKUTY To, co było... Pocztówka ze starego albumu
Uprzejmie proszę zamieścić listę 50-ciu więźniów politycznych, wobec których na początku 1945 

roku była wytoczona sprawa karna nr p-8158. Zostali zesłani do łagrów w Workucie 1 wszelki ślad 
o nich zaginął.

Prokuratura Generalna RL dokonała rewizji procesu i wszystkich rehabilitowała.
Być może ktoś ocalał, lub pozostały rędziny, które chlałyby otrzymać zaświadczenie o rehabili­

tacji. Dokładniejszych informacji udzieli Polska Sekcja Wileńskiej Wspólnoty Więźniów Politycz­
nych i Zesłańców.

PS. Spis jest sporządzony w wersji oryginalnej, z zachowaniem pisowni imion, nazwisk i miejsco­
wości wg ówczesnego dossier.

Romuald Gieczewski
Prezes Polskiej Sekcji WWPiZ

Spis osób poszukiwanych
Nr Nazwisko, imię, imię ojca

1 Bukovskij Boleslavas, Boleslavo
2 Yaluta Yalerijonas, Jono

Rok ur. ■ Miejsce zamieszkania

1922 Zarasij apskr., Rimśes valsć., Kazimieravo km
1921

3 Żuromskis Vladislovas, Yalerijaus 1905
4 Karlo Anton, Kazimiero
5 Kasparović Michaił, Nikodemo
6 Kliuk Juzef, Yikentijaus
7 Minalka Yalerijonas, Jułijono
8 Misiu nas Juzefas, Karlo

1901
1917
1886
1909
1921

9 Michajlović Lionginas, Konstantino 1928
10 Romanovskij Jan, Aleksandro
11 Ruseckis Stanislovas, Stanislavo
12 Svidinski Anton, Juzefo
13 Ćerniauskas Bronius, Juozapo
14 Śevelinskij Yaclavas, Kajetano
15 Ćibiras Petras, Mykolo
16 Benickis Izidorius, Osipo
17 Bogdancwić Romuald, Kazimo
18 Buźinskls Juzefas, Ignaco
19 Buźinskis Yladislovas, Ignaco
20 Beiner Ivan, Ivano
21 YaSkević Janas, Antono

1925 
1907 
1909
1923 
1928 
1903
1917 
1908
1908 
1924
1914 
1926

22 VrubIeviC Yiktoras, Aleksandro , 1915
23 Gasparović Pavlas, Petro
24 Żuromskis Juzefas, Yalcrijono
25 Żubrickij Stanisław, Ivano
26 Klukas Feliksas, Juzefo
27 Kromplewskij Klemens, Ignato
28 Lunskij Yladisław, Ivano

29 Lunskij Yladislav, Stanislavo
30 Milinkević Anton, Antono
31 Milinkević Yladisłav, Antono
32 Milaś Jonas, Osipo
33 Michajlović Ivan, Kostantino
34 Petrosević Olgerdas, Juzefo
35 Rajenko Ćeslovas, Bronislavo
36 Retyga Aleksandras, Jano
37 Rimka Yiktoras, Jułijono
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WILNO, Kaplica

, Smalvos ” 
RimSćs „

1926
1905
1910
1924
1907
1915

1921
1921
1926
1915
1922
1926
1910
1901
1922

Roginsky Połikarpas,JCostantino 1922
39 Rodzević Bronislav, Jano

40 Rodzević Janas, Romano
41 StaceviC Ćeslavas, Yladislavo
42 Cvetkovskij Stanislovas, Antono
43 Ćerniavskij Ćeslavas, Petro
44 Ćerniavskij Rićardas, Petro

1921

1917
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\9Q.l. Yilniausm.,

ii

ii

ii

ii

ii

ii

Smalvos ”
Rimśes ”

Naves -" - 
Kazlą -" - 
Kokutćną -" - 
Gaidźią -" - 
Kokutćną - " - 
SiukStelią - " - 
Janovo-" - 
ŚvikSćną -" - 
Maćaną -" - 
Gają -" - 
Kokutćną -" -

yiLNIANA

Smalvos ”
RimSćs ”
ii

ii

ii

ii

Smalwos ” 
Rimśes ”

ii

Driswetą ”

PadrukSćs - II

Śvikśćną -" - 
SmilginiSkią -" -. 
Sosnovkos-" - 
Turmanto g. s. 
SvikSćną km.
“ii“

ŚaSkią -" - 
Żibakią -" - 
Kemereźią -" - 
Ćepukonią -" - 
Ćeberakią -" - 
Budenią -" - 
Kokuteną -" - 
ZigmantiSkią -" - 
Grituną - * -

(Brcslavo apskr. Bałtarusija) 
RimSeśvalsć., Svikśćną km.
ii

ii

ii

ii

ii

Drisvetii ”

Żibakią -" -

Ćiurią -" - 
Swikśćną -" - 
Yitoldawas -" -
Kokutćną -" - 
Ćepukonią -" - 
Gurią -" - 
Kokutćną -" - 
Latoćkią -" - 
(Bałtarusija)

Rimśćs valsć. ZigmantiSkią -"- 
Ćiurlionio g. 42-4

1912 Zarasu apskr., Rini.śćs valsć., Trukeni4 km
1928
1925

li

45 Śukśtulis Yladislovas, Kazimiero 1913
46 ŚukStelis Juozapas, Edvardo
47 JanuSkević Juzefas, Liudviko
48 Jackević Yalerija, Adolfo
49 Janćevskaja Marta, Yitoldo
50 Jackević Yalerijan, Petro

1908 ii

Smalawos ”
n

)>

Rimśes ”

Ife

1907 Breslavo raj.,

PadrukSią -" - 
“ii"

YiSnevos -" - 
Berźynelią -" -

Grituną km., (Bałtarusija)
1920 Zarasą apskr., Rimśćs valsć., Magunskiąkm.
1916
1914

ii 

‘ii'

ii

JJ

YaitkuSkią -" - 
Magunskią -" -

Skróty: apskr. - powiat, valsi. - gmina, fcm. - wieś

&

Tak wyglądała kaplica na Rossie na początku stulecia.

KOSCIOŁ ODRODZONY
Podtytuł „Katolicyzm w państwie sowiec­

kim 1944-1992” precyzuje temat tej ważnej pra­
cy Adama Hlebowicza, która obejmuje teren b. 
ZSRR. Metoda, którą zastosował autor - zaz­
nacza w słowie wstępnym arcybiskup Tadeusz 
Gocłowski, Metropolita Gdański - bardzo ułat­
wia ogarnięcie całości tego doświadczenia, które 
spadło na Kościół, zmagający się z nieludzkim 
systemem. Krótkie rysy historyczne pozwalają 
nam dostrzec kierunek eksterminacyjnych dzia­
łań, które były zróżnicowane w poszczególnych 
krajach, ale zawsze miały ten sam ceL Zasięg

i

wieństwa zmniejszyła się o 97 osób, choć lata te 
i zapoczątkowały odrodzenie Kościoła katolic­
kiego na Litwie, które rozwinęło w okresie póź­
niejszych przemian. _

W tym rozdziale, podobnie jtik w innych, 
mamy aneksy. Zawarta w nich informacja o 
przeznaczeniu zdesakralizowanych kościołów 
Wilna, wykaz księży polskich zmarłych po woj­
nie na Litwie, wykaz biskupów i administrato­
rów diecezji litewskich w przeszłości i współcześ­
nie.
. Według podobnego schematu zostały opra-

ideologii był olbi-zyini, jak rozległe było teryto- cowane inne rozdziały, a całość bogato jest iłu-
rium Związku Radzieckiego, który wchłonął i- 
republiki nadbałtyckie, i wiełe innych krajów, 
niszcząc ich kulturę religijną, tak duchową, jak 
materialną. Żywotność Kościoła na tym rozle- 
głym terenie była różna, ale cele komunizmu były 
wszędzie te same, choć ze względów formalnych 
zróżnicowane.

Właśnie, jak to odbywało się na Litwie, Łot­
wie, w Estonii, na Białorusi, Ukrainie, w Mołda­
wii, Rosji, Kazachstanie oraz innych zakątkach 
imperium i ukazuje Adam Hlebowicz. Jest to 
też przekrój gehenny, którą przeszedł Kościół. 
W książce przedstawione jest życie religijne w 
łagrach, więzieniach i na zesłaniu, znajdujemy 
wykaz 181 kapłanów narodowości polskiej, któ­
rym wypadł taki męczeński los.

Pierwszy rozdział pracy poświęcony jest Lit­
wie. Zaczyna się bardzo krótkim nawiązaniem

sirowana. Oczywiście, jak podkreśla autor, wie­
lu informacji nie udało się do końca skompleto­
wać. Każdy /. rozdziałów jcsi lematem na ob­
szerne, oddzielne zbadanie i omówienie, ba, 
większość losów kapłanów może stanowić mate­
riał na książkę... Jakże złożone i trudne to są 
losy! Przedstawienie w zarysie dziejów katolicyz­
mu za ostatnie półwiecze na tych terenach jest 
kluczem, który zapewne przyczyni się do dal­
szych badań. Jest to więc książka ważna i po­
trzebna.

Kilka słów o autorze. Adam Hlebowicz 
urodził się w 1962 roku w Gdańsku. Ukończył 
studia historyczne na Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim. Związany jest z dziennikarstwem. 
Pracowałw tygodniku „Ład”, obecnie -wRadiu 
„Plus” w Gdańsku. Jest ekspertem ds. mniej­
szości narodowych przy komitecie konsultacyj-

dohistorii, by przejść do analizy życia religijnego nych prezydentów RP i Ukrainy. Za książkę
w omawianym okresie. A jest to kronika repre­
sji, jakie skierowano na Kościół w latach 40,

„Ko.ściół w niewoli” w 1991 roku otrzymał na­
grodę nowojorskiego Instytutu im. Józefa Pi-

przedstawienie życia religijnego w późniejszych łsudskiego. Jest współautorem prac zbioro- 
latach względnej „odwilży”, kiedy represje nieco wych, m.in. „Dar Białorusinom, Rosjanom,
ulżyły, wyrażono wtedy m.in. zgodę na tzw. dru­
gą repatriację Polaków z Wileńszczyzny. Jedna­
kże natarcie wciąż trwało, w wyniku czego ma­
lała liczba księży, Kościół przeżywał trudny 
okres. Tylko w latach 1965-1974 liczba ducho-

Ukraińcom na Tysiąclecie ich Chrztu” oraz „Po­
lacy w Kościele Katolickim w ZSRR”.
. Wanda Marcinkiewicz
Adam Hlebowicz. Kościół odrodziony. Wy­

dawnictwo Stella Maris. Gdańsk 1993.

Wiosna kalendarzowa sypnęła śniegiem. nOWS 
trknniAni/am rłiAhfiTniAżWTniA VXw I l\yVwOWraz z jego topnieniem niebezpiecznie wzrósł

jfif, poziom wody w Wilii, wylał Niemen u sweiio 
ujścia, zatapiając kilkadziesiąt tysięcy hektarów

k M 9 A1a «Aorw * a aaaaAj-aAa <-arh'■ gruntów. Ale dzień dłuższy i więcej słońca. To
WIOSENNE NADZIEJE

ZNAD WILII 
19,94.04.01 - 04.15,

sprawia, że i nastroje lepsze, pomimo kolejnego < Powstaje pytanie: a co na to prawo? Tyle 
krywsu - ciągle w doł, który już niczym przykładów o korupcji w różnych pionach wła- 
e zadziwić. ć

stadium
nie może zadziwić. dzy, nadużyć przez niektórych pracowników

Tegoroczne przesilenie pogody, które zafun- praworządności wraz z prokuraturą przytoczyła 
dowało dla wielu przeziębienie i katar, przypo- prasa, opisów szokujących skandali o szerokim 
mina nasze życie polityczne. Jakieś takie, rzec wyd^ęku - i nic. Wszystko to... rozeszło się po 
można, kap^śne, zasmarkane. Działalność mę- 
żów stanu o^wia się najczęściej tam, gdzie spra­
wa dotyczy pieniędzy. Ludzie przestali już rea­
gować na afery.

prasa, opisów szokujących 
wydź^ęku - i nic. Wszystkwydź^ęk 
kościach.

Szeregowy zjadacz Chleba na Litwie mógłby 
przytoczyć wiele przykładów własnej krzywdy, 
znaczną część której wciąż potęguje właśnie biu­
rokracja. Jak mogło dojść do tego, że mamy tak 
dużą profanację sedna władzy w państwie, które 
chce przecież budować demokrację? Mieszane

tym już nasłuchaliśmy się wypowiedzi wykreo­
wanych specjalistów w tej materii, że nie chcia- 
łbym roztrząsać istoty tego syndromu z własne­
go podwórka. Myślę, że na jego temat powstanie 
niemało rozpraw naukowych i pseudonauko­
wych. Przez długie lata będzie co analizować, 
kruszyć stereotypy i klasyfikować. Pocieszaia-

Zresztą trudno dziś określić, co to afera. Na- rokracja. 
ród jedno, temida - co innego, dochodzenie trwa ~
tak długo, że już potem wsOTScy zapominają, a < .
o co tu właściwie chodzi. Milionerzy z niedoli- uczucia nie opuszczają, kiedy taki ktoś, po- 
czonymi milionami ( jc<li chodzi o zwrot kredy- wiedzmy, najmniej odpowiedni, uczy godnego 
tów) nie czują się tymczasem najgorzej. Sądów- życia innych. Toż to naigrywanie się z własnego 
nictwo, jak i opinia publiczna nie potrafią wciąż narodu, jego ludzi i zasad!
rozliczyć tych, którzy potrafili załapać się. Nie- Władza wszędzie narażona jest na próbę su-
prawnie i za psi grosz sprywatyzowany hotel wiewa. Nie wszystkie jednak zaszc^y mają na- 
------- hotelem, dzięki chodom nabyty za- leżeć politykom, którzy vA'kazują się u nas dośćnozostaje hot' 
kład rozkręca

—szNĆ Stereotypy i klasyfikować. Pocieszają­
cym liiktcm jest spadek upolitycznienia. Ludzie 
mają dość gadających od rzeczy głów, demago­
gii. Przestaje ich interesować, co iii myśli o
igreku. Wzmaga się natomiast coraz powsze-
chniejsze dążenie o spokój, zagrożonyprzez ma­
fię i gangi. Bezwzględna prze.śtępczość stała się 
plagą numer 1. Jest to podstawowe zagrożenie i 
dla demokracji, i dla rozwoju gospodarczego.

Być może to odejście od przesytu polityczne­
go sprawi, że z wiosną zamiast na wiece ludzie
wyruszą na działki, zajmą się pracą na powie­
trzu. Politycy też częściej ^ładowują swą ener-

leżeć politykom, którzy wykazują się
_,_______ r r____ marnie. Ale rozgłos jakoś trzeba zdo .^______  

jaką należałoby zwrócić prawo- publicznych osób dosłownie włazi, przylepia się 
;lom, powstają dwory i zamki do inicjatyw, z którymi raczej nie ma nic wspól- 

;sto dzięki wykorzystaniu nego, a które to bez ich udziału rozwinęłyby się

1 swą moc, choć i nie płaci podat­
ków, a na ziemi, i ................... ' "

trzeba zdobyć. Ileż to

witym właścicie1 
tych. którzy jakże często dzięki wykorzystaniu nego, a które to bez ich udziału rozwinęłyby się 
stanowiska służbowego zadbali o sobie. Są ma- owocniej. Ta działalność, czasami bulwersująca.□łUŁ.UMTWgjU ZaCłUUail OVU/1V. Uia~ xu V£X4OCIUlł MUł

giczne słowa, które usprawiedliwiają wiele po- jest haczykiem, który skutecznie odwraca uwagę
stępów. Tak na przykład więcej mogą pozwolić od innego oblicza bohaterów tumultu wiecowe- 
sobie niektórzy sygnatariusze Aktu Niepodle- go. -
głości, przywódcy partii, osobnicy, czyniący y p y
wrzawę wokół swych nazwisk, by na nich bazo- ostatnio wielu polityków bez względu na opcje i 
wać również ponadnarodowe potrzeby. j zapatrywania, jest traktat polsko-lite.wski. Tyle o

gię na weekendach. Spojrzą na problemy pań­
stwa inaczej. Kontakt z przyrodą może zmusi do 
otworzenia oczu na realny świat, do przyjrzenia 
się prawom natury, by wyciągnąć wnioski o wielu 
zapomnianych, ważnych wartościach.

W tym miejscu cynik uśmiechnie się ironio - 
nie. Żadne przykłady niepotrzebne temu, które-

Wspólnym mianownikiem, który połączył

podstawową zasadą yesr brak jakichś zasad. 
Z wiosną jednakże, z renesansem przyrody i

wać również ponadnarodowe potrzeby.

przy świątecznym rozpogodzeniu, myślę, stać 
nas i na nadzieje. Bo jakże inaczej?

Tomasz Bończa6
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EURO
oferuje:

najlepsze urządzenia 
do nowoczesnych technologii 

[lakowania próżniowego, 
lnie pakujące i materiały 

opakowaniowe:
plastikowe torebki próżniowe, 

celuloza, polietylen, polystyren.. polietylen, polystyren, 
folia. (Pt, PP, AL), 

etykiety samoprzylepne, 
wielokolorowy karton.

Elektroniczne kasy sklepowe
i restauracyjne oraz wagi 
japońskiej firmy "Sharp*.

Opakowanie 
produkcji 
Państwa - 
to nasza troska!

-«

euro^^
ul. Kauno 1A, r p. 517, Wilno, 

tel. (8-22) 636382, 
fax (8-22) 262407

'^Inie sprzedam dwupokojowe mieszkanie
Gudelach (10 km od Wilna). 

Działka - 15 arów, zabudowania 
gospodarcze, garaż, piwnica.

Tel. w Wilnie: 26 25 85.

Serdecznie dziękujemy P. Annie Toma­
szewskiej z Warszawy za 30 doi. USA przeka­
zanych na Fundusz Prasowy im. Prezydenta 
Edwarda Raczyńskiego na prenumeratę rocz­
ną dla pJadwigl Bielikowskiej z Zawołżska.

Redakcja

yĄ,

Uprzejmie zapraszamy do wzięcia udziału 
w wiosennych targach „Wszystko dla ogrodu 
94” („Sodo kraite 94”)

Szczegółowa informacja - tel. 62 04 21, 
61 64 52, 22 27 58 w godz. 17-19

Z.Żepnickienć 
Zastępca dyrektora 
Domu Nauczyciela

YILNIAUS 
MOKYTOJU 

NAMAI

Program wystawy-sprzedaży
JJSodo kraite 94”

15-16 kwietnia wystawa-sprzedaż w ramach 
wiosennych targów „Sodo kraite 94”

w dniach 15-16 kwietnia organizowane są 
Wiosenne Targi „Wszystko dla ogrodu” („Sodo 
kraitć”). Eksponowane może być wszystko, co 
jest potrzebne w ogrodnictwie, sadownictwie, 
hodowli kwiatów - sadzonki, nasiona, sprzęt 
ogrodniczy i pszczelarski, nawozy mineralne i 
pestycydy, różnorodna produkcja, literatura.

W ramach Targów odbędą się seminaria z 
udziałem specjalistów, którzy udzielą informacji 
i konkretnych porad z zakresu ogrodnictwa.

Dużym zainteresowaniem wśród wilnian cie­
szyły się ubiegłoroczne Targi Jesienne „Sodo 
kraitć” - zorganizowane 8-9 października 1993

- Uczestnicy imprezy wybierają status ucze­
stnika: uczestnik lub uczestnik - sponsor. Ucze­
stnik - sponsor jest dodatkowo reklamowany.

r.

Opłata za jeden dzień imprezy:
- Wystawa w pomieszczeniu Domu Nauczy­

ciela -1 stoisko - 20 Lt;
- Wystawa na dziedzińcu Domu Nauczyciela

-1 miejsce i opłata - według umowy;
- Sprzedaż w pomieszczeniu -1 stoisko - 30 

Lt;
- Sprzedaż na dziedzińcu -1 stoisko - 25 Lt;
- Miejsce na samochód osobowy - 40 Lt;

Dom Nauczyciela, gdzie się odbędą Targi, - 60 Lt; 
znajduje się w centrum Wilna - na Starówce (iiL ' 
yilniaus 39) i jest często odwiedzany przez mie-
szkańców miasta i gości.

Uważamyj iż udział w wiosennej wystawie - 
sprzedaży posłuży do zaprezentowania ofert ró­
żnych firm, jest doskonałą reklamą produkcji, 
da możliwość nawiązania kontaktów handlo­
wych 1 innej współpracy.

Warunki uczestnictwa w Targach:
- W Targach biorą udział wystawcy wyłącznie 

na zasadzie zaproszeń - firmy, organizacje, oso­
by płatne po uprzednim zgłoszeniu się i za­
warciu umowy o uczestnictwie oraz zrealizowa­
niu wcześniej ustalonych zobowiązań;

UTHUANIAN 1*OLISH JOINT YENIUKE 1/10 ' VAV,

Spółkę tworzą; Przedsiębiorstwo Usług Consultingowych 
WADECO z Polski oraz S.A. „Yarita” z Litwy.

VAVA jest organizatorem wystawy-sprzedaży mebli kuchen­
nych, pokojowych i biurowych, papieru faxowego i dla kompute­
rów, wyposażenia mieszkań, okien i trójszybowych drzwi aluminio- 
wo-plastikowych z gwarancją 25 lat.

Zapraszamy codziennie w godz. 9.00-20.00 do Wileńskiego Pla­
netarium (ul. Ukmerges 12a). Wystawa potrwa do końca kwietnia.

Uwaga, atrakcyjne ceny!
Przekonacie się Państwo, że są one najniższe na importowane 

meble na Litwie.
VAVA oczekuje również na oferty arendy 2 ha ziemi oraz 1,5-2 

tys. m kw. powierzchni pod dachem, gdzie planuje urządzić stałą 
ekspozycję swych możliwości budowlanych.

VAVA proponuje usługi w zakresie:
m.in. planowania, urbanistyki, nadzoru technicznego, reprogra- 

fii, jak też budownictwa z -^korzystaniem nowych technologii 
termoizolacyjnych, gwarantujących współczynnik K poniżej 0,32.

W te klocki warto się bawić - 
tanio i szybko wznosimy domy pod klucz.

Tel. w Wilnie: 730219, 733793, 731261. Fax 353884

JV Ogólnopolski konkurs poetycki
u PROGU KRESÓW

Intencją Organizatorów Konkursu, a są ni­
mi Wojewódzki Dom Kultury w Chełmie oraz 
Redakcja „Kresów Literackich” jest nawiązanie 
do literackich tradycji Kresów Wschodnich oraz 
ich wybitnych przedstawicieli. W tegorocznej 
edycji, proponujemy uwzględnienie kulturot­
wórczej i historycznej roli Beresteczka.

Utwory nadesłane na konkurs mogą też sta­
nowić dobrowolnie ukształtowaną wizję poetyc- 
ką.Konkurs ma charakter otwarty - mogą wziąć 
w nim udział poeci mieszkający poza granicami 
Polski. Należy nadesłać trzy utwory poetyckie 
dotychćza.s nic publikowane, w trzech egzem­
plarzach maszynopisu lub czytelnego rękopisu 
(tylko w przypadku prac z innych państw) opa­
trzonych godłem. To samo godło powinno zna­
leźć się na zaklejonej kopercie zawierającej: 
imię i nazwisko, adres, data i miejsce urodzenia.

- Miejsce na samochód osobowy z przyczepą

- Miejsce na ciężarówkę -100 Lt.
Warianty iicze.stnictwa:
Wybrany wariant wskazany w zgłoszeniu.
- Udział dwudniowy (i w wystawie i w sprze­

daży).
- Udział dwudniowy: 
tylko w wystawie, 
tylko w sprzedaży. 
Udział jednodniowy: 
tylko w wystawie, 
tylko w sprzedaży.

Zgłoszenia prosimy nadsyłać na adres Wi­
leńskiego Domu Nauczyciela.

15 kwietnia
14.00 Otwarcie wystawy (foyer, I p.)
18.00 Konferencja z czytelnikami cza­

sopisma „Nasze Sady”. Uczestniczą pra­
cownicy redakcji, instytutów Sadownict­
wa oraz Botaniki, zrzeszenia „Seklos” 
(„Nasiona”), redaktorzy rubryki sadow­
niczej w dzienniku „Lietuvos Rylas” 
(Mała Sala, nr 220)

16 kwietnia
9.00-14.00 Wystawa - sprzedaż (w fo­

yer i na dziedzińcu)
W Malej Sali (nr 220) odbędą się na­

stępujące seminaria i narady:
11.00 „Ziemniak - nasz drugi ęhleb”, 

„Warzyw z 6 arów wystarczy na rok dla 
wszystkich”.

Uczestniczą przedstawiciele firmy 
„Meristona”, zrzeszenia „Seklos”. Dr 
nauk rolniczych J.JurkSailis.

12.00 „Czarna porzeczka - jagoda mło­
dości”. Uczestniczy konsulant, dr nauk 
p rzy rod n iczych A. Ry 1 iSkis.

12.30 „Roundup” - środek na chwasty. 
Uczestniczą przedstawiciele firmy ”Mo- 
santa".

Zapraszamy serdecznie 
wszystkich do udziału.

Wystawa trwa tylko dwa dni!

i

SA. yilniaus Buitine Chemija - 
harmonia 

przyrody i komfortu

/
' r"'
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zawód wykonywany.W przypadku przynale­
żności autora do związków twórczych - pełną 
nazwę związku.

Organizatorzy na nagrody przeznaczają su­
mę 15 min zł. Powyższa kwota może ulec zmia­
nie. Nagrodę specjalną Jury przyzna za wiersz 
poświęcony Beresteczku.

Roztrzygnięcic konkursu nastąpi w czerwcu 
1994 roku na biesiadzie kresowej w Chełmie, 
połączonej z wieloma atrakcjami. Zostaną za­
proszeni tylko laureaci konkursu.

Pracę należy przesłać do 3 maja 1994 roku 
pod adresem:

Wojewódzki Dom Kultury 
„U Progu Kresów” 
Plac Tysiąclecia 1

22-100 Chełm
Polska

Konkurs na wspomnienia^
Fundacja „Rodacy - Rodakom” ogłasza 

konkurs na wspomnienia, kroniki rodzinne i
zdjęcia Polaków przebywających 
dawnego Związku Radzieckiego.

na terenach
'O

Ićmatyka prac dowolna. Mogą to być oso­
biste przeżycia i wspomnienia, kroniki rodzin

Według cen producenta 
mogą Państwo nabyć: 
wyroby aerozolowe, 
kosmetyki, 
syntetyczne środki 
piorące i czyszczące, 
jak też doglądu samochodów. 
Zniżki przy zakupach.
Dostawa produkcji na miejsce.

ne, zestawy listów do rodzin, opisy historii i 
przeżyć osób bliskich, relacje z pobytu w śro­
dowiskach, gdzie przebywają Polacy

Organizatorzy proszą ó autentyczność 
opisywanych przeżyć, faktów, zastrzegając 
ujawnienie nazwisk tylko za zgodą autora. Nie 
ma barier czasowych co do okresu, do którego 
powinny odnosić się nadesłane materiaw. 
Pożądane są zdjęcia rodzinne i dokumentacja
fotograficzna, ale niejest to warunek przystą­
pienia do konkursu. Objętość prac nie powin-
na przekraczać 30 stron maszynopisu. Pożąda­
ne maszynopisy w języku polskim w dwócli
egzemplarzach, ale będą brane pod uwagę i 
prace wyraźnie napisane odręcznie. Termin
nadsyłania ich upływa 30 września 1994 roku. 

Wyniki konkursu podane zostaną do pu-
blicznej wiadomości do 31 grudnia 1994 roku.

I nagrodę stanowić będzie wyjazd do Pol­
ski. ITzewidziane są dwie nagrody drugie i trzy 
trzecie oraz cztery wyrównienia.

Zapraszamy do współpracy!

Tel. w Wilnie: 65 01 81

Bez „Znad Willi” - 
ani chwili!

Organizatorzy zastrzegają sobie pier­
wszeństwo wykor.^stania prac konkursowych 
w formie publikacji i naukowych opracowań. 
Nie będą oni zwracać nadesłanych prac. Zo­
staną one złożone w archiwum Fundacji jako 
zaczątek dokumentacji losów Polaków na te­
renach dawnego Związku Radzieckiego.

Prace, opatrzone godłem lub nazwiskiem, 
należy nadsyłać na adres Fundacji:

W.arszawa 1, skr. poczt 36, z dopiskiem 
na kopercie; „KONKURS”.

PRENUMERATA
Do 10 kwietnia można zaprenumerować 

nasz dwutygodnik na^kwartał. Cena wraz z do­
starczeniem dla Cytelników na Litwie -1.44 LL 
Formalności można załatwić w każdym urzędzie 
pocztowym.

Nasz indeks 67248.
Prenumeratę w Polsce załatwia się poprzez

Prenumeratę na Zachodzie załatwia się po­
przez czeki personalne oraz mone,y ordery, któ­
re można przesyłać również pod adresem: 

c/o Neal Ascherson, account Nr 70127116,
Barclay,s Bank, 146 City Road, 
London E.C.1, Great Britain,

wpłatę należności na konto dolarowe,_ponfeważ 
jako podmiot gospodarczy Republiki Litewskiej
nie prowadzimy na terenie Polski działalności 
gospodarczej i rozliczeń dokonujemy tylko w 
walucie zachodniej.

Bank PKO SA. VT Oddział w Warszawie;
konto dolarowe:
Nr 501161-42112989-2510-7870.
Cena prenumeraty rocznej w Polsce wynosi

zawiadamiając jednocześnie o tym redakcję 
„Znad Wilii”, podobnie jak to prosimy czynić
dla Czytelników w Polsce:

2001 Yilnius, Iśganytojo 2/4, Lithuanla
Cena roczna prenumeraty wynosi 44 USTl 

lub £ 28. Pismo można zaabonować na dowol­
ny okres.

Na wymienione konta można też wpłacać 
gotówkę na Fundusz im. Prezydenta E. Ra­
czyńskiego z poinformowaniem redakcji.

'Znad Wilii" - niezależny dwutygodnik społeczno-kulturalny • Adres redakcji: 2001 Wilno, ul. Iśsanytojo 2/4, tel.: 22424S, 479480, fax 2234S5 
Redaktpr naczelny: Romuald Mieczkowski. Wydawca: Yanroma S.A. - prezes Wanda Mieczkowska (Marcinkiewi-™) 

Konto; 40046798’7 Komercinis bankas "Yilniaus banka.s", kód 260101777 • Skład kómputęrowy- własny. Druk offsetowy, 2 arkusze druk.
Drukarnia Przed.siehio/.^siu-^i Wvd>Avnn'’yptiri ' iayi a ■ ' - ' '

Podpisano do druku 28 marca 1994 r.

Drukarnia Przedsiębio/stwa Wydawniczego "Spauda" • SL lód • Indeks 67248 TZNAD WILII
19’94.04.01-04.15
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.Mat)'lda Stempkowska. Urodzona w Wilnie 
na Zarzeczu. Pracowała w Radiu Litewskim, w 
programie polskim jako spiker, w redakcji „Czer­
wony Sztandar” jako korektor oraz w Izbie 
Książki jako bibliograf. Drukowała swe wiersze 
na Litwie oraz w Polsce.

- Pani Matyldo, po pierwszym naszym spot­
kaniu zostały w mej pamięci mocny uścisk dło­
ni, si I ny głos i trochę i roniczne słowa: "Przecież 
jeszcze żyję..." Od dawna znamy Panią jako 
poetkę oraz tłumaczkę poezji litewskiej na ję­
zyk polski.

MATYLDA STEMPkÓWSKA ■ WIERSZE
Dobroć powinna być mądra...

- To, że jestem poetką, to przypadek. Całe 
życie marzyłam, aby być reżyserem teatralnym, 
nawet kiedyś napisałam sztukę pt. „Dzień uro- lub o mnie po prostu zapomnieli. O tych, któ- 
dzin” po litewsku i dostałam za nią nagrodę, ale rych kochałam. I którzy mnie nie zrozumieli.
moja matka nie pozwoliła mi, abym pojechała 
na studia do Moskwy, do Instytutu Teatralnego. 
Przyznaję, że byłam „cudownym dzieckiem”. 
Bardzo wcześnie nauczyłam się czytać, ale po­
wiem i samokrytycznie, że ż takich dzieci nic w 
życiu nie bywa. Chyba, że są poetami...

- Czym się Pani w życiu kieruje?
- Miłością do ludzi, szczerością. Lubiłam być wdzięczna jestem przede wszystkim za piękne i 

!_ i. cgfjne wierszc. Jesteś zuch! Taka szkoda, i ażi T kimś. Urodziłam się jako jedna z bliźniaczek.
Siostra moja zmarła w wieku niemowlęcym.
Brakowato mi zawsze jej obecności, jakby mego pisach i nikt nie może się nimi poradować. Mu-
drugiego „ja”. Chcę być prawdomówną.

- Czy człowiek prawdomówny jest szczęślP
•wyt

- To bardzo w życiu przeszkadza. Często 
szczerość różnie wykorzystywali ludzie i wracała z Eduardasem Mieźelaitisem, korespondowa-
ona do mnie wypaczona. To boli, ale trzeba 
umieć przebaczyć. Potem już zapominam, że 
ktoś wyrządził mi krzywdę - dobroć powinna być właśnie on namówił mnie, do przekładów poezji 

j._ Utcwskiej na język polski. W 1986 roku przeło-mądra... Nie znam takiego uczucia jak „zaz­
drość”. W życiu zawsze kierowałam się optymiz­
mem. Czuję radość życia - że oddycham, że 
chodzę, że pragnę, że żyję. Nie skrzywdziłam 
nawet pająka czy motyla, ja rozmawiam z napot­
kaną biedronką. Kocham przyrodę, zwierzęta, 
kwiaty! Matka mnie uczyła, aby nie zrywać kwia­
tów, a jeżeli już - to postawić je dowody. Stąd i 

wiersze o tym świecie i jego barwach. Jak też o 
tęsknocie do ludzi, do przyjaciół, którzy odeszli

- Wiem, że Pani przyjaźniła się z ludźmi 
sztuki, była bliska rodziny Ciurlionisów...

- Rzeczywiście, miałam dużo przyjaciół 
wśród znanych łudzi. Jadwiga Ćiurlionytć, pro­
fesor konserwatorium jako pierwsza zauważyła 
już w 1945 roku, że mam zdolności poetyckie. 
Pisała wtedy do mnie: Kochana Lału!Bardzo Ci 

serce boli, że leżą one gdzieś zagrzebane w ręko- 

sisz koniecznie je ogłosić.
Twórcza przyjaźń łączyła mnie z Moniką Mi- 

ronaitć, znaną aktorką litewską. Przy mnie i 
razem ze mną uczyła się ról. Przyjaźniłam się też 

łam z Bernardasem Brazdźionysem. Twórczość 
Mieźelaitisa, to dzisiaj temat.jiiemodny”, ale to 

żyłam jego poemat „Człowiek” oraz wiersze wy­
brane, w 1989 - wiersze Salomei Neris, zaś w 
1992 - „Tysiąc obrazów” Bernardasa Brazdźio- 
nisa. Wszystkie przekłady wyszły w formie ksią­
żkowej. Przedtem były takie czasy, że podobne 
przekłady publikować można było tylko w „Ko­
biecie Radzieckiej”.

Przyjaciółką moją była również Beatryće 
Grłncevlćiutć. Często ją odwiedzałam. Rozma­
wiałyśmy przy kawie o muzyce i poezji. Wywie­
rała na mnie cudowny, życiodajny wpływ. Była 
zachwycająco optymistycznym człowiekiem. 
Chociaż niewidoma, wydawało się, widziała głę­
bię duszy ludzkiej... BeatriCe cała była jakby 
utkana ze słonecznych promieni. Wspominam, 
jak chodząc po pokoju podśpiewywała sobie: 
.Wesołe jest życie staruszka!”.

Od dzieciństwa byłam otoczona ludźmi sztu­
ki. Mój ojciec Stefan Stempkowski tył muzy­
kiem w Orkiestrze Symfonicznej Radia Wileń­
skiego. Nasz dom zawsze był pełen artystów, 
aktorów, studentów. Lubiłam ten gwar. Dzisiaj 
z przymusu mam spokój. Dużo spokoju.

- Mówią, że czasy dzisiejsze nie najlepiej 
wpływają na poetów...

- Czasy to nieprzychylne na wiersze. Ale pi- 
szę, prawda z oporami. Spadlam jednak jakby 
ze swojej optymistycznej orbity. Czyżby więc w 
nasze czasy - trudne, szare i brudne pisać pesy­
mistycznie? Nie. Chełałabym nieść ludziom ra­
dość, a nie smutek. Na ogół staram się coraz 
mniej mówić o sobie. Tego powinno wystar­
czyć...

- Dziękuję bardzo za rozmowę. Życzę dużo 
słońca. Z jego obecnością wszystko będzie wy­
glądało inaczej. Niech mi Pani wierzy.

Rozmawiała: Wanda Marcinkiewicz

W nocnym teatrze
Lekko przyćmione drżą gwiazd reflektory - 
Na scenie nocy zmiana dekoracji.
Chmurka ostatnia odpływa powoli
I rampę nieba odstania nieznacznie.

Czarność jaśnieje nad lasu widownią, 
W świerkach już zimne umilkły szelesty, 
J ylko ktoś z dębu zahukał gwałtownie 
I coś w leszczynie bojaźliwie trzeszczy.

Na pniu zmurszałym siedzę pod drzewami. 
Marząc o nocnym niezwykłym teatrze - - 
I cicho czekam, patrząc w nieba granat, 
Kiedy w nim leśny ów spektakl się zacznie?

I nagle - wchodzi pod baldachim nocy 
Księżyc - przez lasu niewidzialną bramę - 
Aktor - w asyście planet srebrnookich... 
- Co będą grali? Księżycowy dramat?

Jasna srebrz)'stość płynie w czarną zieleń. 
Srebrne ogniki na trawy kobiercach... - 
- Belmont... Jedyny las mój na tej ziemi, 

. Cło mnie nauczył - pisać leśne wiersze!

Wspomnienie

1

Zatajona cisza ulicy, 
gwiazdy nad chmurami gasną.

Zaspane latarnie 
chybocą się od wiatru.

Trzymasz mnie za rękę, 
mówisz cicho i wyraźnie.

Idziemy wciąż naprzód.

Boję się zatrzymać, 
milczę niedopowiedzianym szczęściem.

Szczelnie mrokiem nocy zakrywam 
oczy rozkochane.

Idziemy wciąż naprzód.

Drżę z bólu, 
żeby serca twego nie spłoszyć.

3

Próżność
Miło się pochwalić dedykacją wiersza. 
Wygładzając z dumą próżności swej piórka. 
Niech czyjąś tęsknotę oślinią, niech szarpią 
Po wszystkich kawiarniach, kuchniach, 

podwórkach.

T u i ówdzie rzuci ktoś słowo pochlebne. 
Tam plotkę dziką dla spragnionych uszu - 
Czyż pó to ludziom są wiersze potrzebne. 
Żeby się pastwić nad poety duszą?

Wielka pinia
(Portret drzewa)

Kocham to drzewo, 
jak starego druha.

Paul Cćzanne

Nie byłam w Prowansji, 
by to drzewo zrozumieć...

Przepych słońca Francji
nie dotykał mych skroni - 

Lecz jasnozielonej
iglastej pinii szumy 

słyszę dziś od wiatru,
który śpiewa mi o niej...

Ocieniona w górze
kopułę wielkiej pinii

Prześwietla od środka
żółtawozłota jasność -

Falistych gałęzi
wygięte mocno linie

I seledyn igieł
gwałtownym skrzą się

blaskiem!..

W migotliwych lśnieniach, 
jak katedra baroku.

Stoi du mna w splendorze
swojej mocy i piękna!

Patrzy na Prowansję -
i w aksamit obłoków -

Wielka pinia! - zachwyt,
podziw mój - i udręka!..

6. V. 1991

Na schodach
Pięć słów

nadziei - 
w nich tkwiło 
me bogactwo 
na kartkach

białych 
zaszyte

w ornamenty. 
Po stopniach

schodów 
idąc po omacku 
niosłam

swe szczęście 
jak Komunię świętą...

*

Najcięższa klęska 
zgięła skrzydła 

orle - 
któż je dostrzeże 
sercem

oddalonym?
Jeżeli wtedy cię 
nie zatrzymałam - 
już nigdy więcej 
nie potrafię

wołać.

Wiatr w lipcu
Suchy wiatr lipca drzemie po upale.
Ni jedna trawka drgnąć się nie ośmiela.
Tylko bzykają cichutko komary...
Miło im gwarzyć, zawsze się weselą.

A wiatr omdlały od żaru południa 
leży w nadrzecznych splątanych szuwarach - 
I rzeka płynie (w dał płynąć nie trudno -) 
Pluszczą leniwie bladosrebrne fale.

Na wiatr czekają z pagórka topole, 
Brzóz białopiennych arkady na skarpie. 
Czeka zmęczone za rzeką tą pole - 
I czyste niebo na oścież otwarte!

Ocknął się jednak... I dmucha bez chłodu - 
Skrzydełka liści radośnie trzepocą.
Lekko strącona już marszczy się woda. 
Wie, że wiatr lipca ostygnie przed nocą.

1991

Na przedmieściu 
Miasto pustoszeje, 

północ na zegarze. 
Z bezgwiezdnego nieba

Mżawka siąpi smętnie... 
Noc na dachy domów 

ociężale włazi, 
wilgoć liże bramki

na głucho zamknięte.

lyiko jedno okno
na skraju przedmieścia 

święci się jak kocie
wszechwidzące oko.

Skraplają się na nim
mżawki drobne łezki...

A z pól pełznie cisza - -
a mżawka wciąż szlocha...

Pod kotarą nocy 
stoi cisza zmokła -

Nic nie widzi światło, 
nic nie słyszy okno...

Może jednak blisko
wybrną z czerni kroki? 

... Cisza je zagłuszy - -
gotowa do skoku!

Obietnica
- Poczekaj - rzekł poranek 

(10 samotnej gwiazdy.
- Niedługo cię odwiedzę.

Dziś jestem zajęty...

Nazajutrz rozbawiony 
motylom się skarżył:

- Ach, ona jest za smutna...
Wcale nie mam chęci!

- Mój drogi - szepnął motyl - 
więc po co ją łudzisz?

Mówiłbyś szczerze prawdę.
Prawdę lżej przebaczyć...

Dlaczego tę daremną
w niej tęsknotę wzbudzasz?

- Jaskrawiej wtedy świeci!
Miałbym blask ten stracić?

/i

Rys. Stanisław Kaplewski
ZNAD WILII
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